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z Listu  
św . P aw ia A postola  
do K olosaa (3,12-17)

Bracia: Przyoblećcież się  tedy, jako 
w ybrani Boży, św ięci i um iłow ani w  
serdeczne m iłosierdzie, w  dobroć, w  
pokorę, w  cichość i  w  cierpliw ość.

Znoście jedn i drugich i w ybaczajcie  
sobie, jeś li kto m a skargę przeciw  
kom u: jako Pan przebaczył w am , tak 
i w y. A  ponad to w szystko m iejcie  
m iłość, która jest w ęzłem  doskonało­
ści. A pokój Chrystusowy, do którego 
też w ezw ani jesteście w  jednym  cie­
le, n iech z radością zam ieszka w  ser­
cach w aszych i bądźcie w dzięczni. 
Słow o C hrystusowe niech przebyw a w  
w as obficie, abyście z w szelką m ądro­
ścią jedn i drugich nauczali i krzepili 
przez psalm y, hym ny i p ieśn i duchowe, 
w  łasce śp iew ając Bogu w  sercach w a ­
szych. W szystko, cokolw iek  czynicie w  
słow ie lub uczynku, w szystko w  Im ię 
Pana Jezusa Chrystusa czyńcie, dzię­
kując przez niego Bogu Ojcu przez 
Jezusa Chrystusa, Pana naszego.

W A M G E U A

w edług  
św . M ateusza (13.24-30)

Onego czasu: P ow iedział Jezus rze­
szom tę przypow ieść: Podobne stało  
się królestw o n iebieskie człow iekow i, 
który posiał dobre nasien ie na roli 
sw ojej. A  gdy ludzie spali, przyszedł 
nieprzyjaciel jego i nasia ł kąkolu m ię­
dzy pszenicą i odszedł. A  gdy urosło 
zboże i ow oc w ydało, w tedy ukazał 
się i  kąkol. P rzystąpiw szy tedy słudzy 
gospodarza, rzekli mu: Panie, czyżeś 
nie posiał dobrego nasienia na roli 
sw ojej?  Skądże się  tedy w ziął kąkol?  
I rzekł im : N ieprzyjazny człow iek  to 
uczynił. P ow iedzieli słudzy: Chcesz,
pójdziem y i zbierzem y go. A on rzekł: 
N ie, byście snadź zbierając kąkol, nie 
w ykorzenili z n im  i pszenicy. D opuść­
cie obojgu róść aż do żniw , a w  czasie 
żn iw a pow iem  żeńcom : Zbierzcie p ier­
w ej kąkol i zw iążcie go w  snopki na 
spalenie, a pszenicę zgrom adźcie do 
gum na mojego.

Od czasu do czasu  n a  łam y  p rasy , ró w ­
n ież te j św ieck ie j, w ra c a  tem a t złego d u ­
cha. Z as tan a w ia  w  ty m  fak c ie  jedno , a m ia ­
n ow icie  to, że  w ła śn ie  p ra sa  św ieck a  z a ­
czyna  m ów ić o te j m a te rii z  pow agą, rzec 
m ożna z n iepoko jem , a n ie  w  k o n w en c ji ż a r ­
tów  i d rw iny , czy w  k o n w en c ji kom ediow ej, 
n a ś lad u jące j św ie tn e  sk ąd in ąd  d zie ła  Ja n a  
D rdy  z se r ii „ Ig raszk i z  d iab łem '’. L a tem  
bieżącego ro k u  św ie tn y  a r ty k u ł p‘ió ra  Z yg­
m u n ta  P iku lsk iego  zam ieściły  ,„N ow iny” pod 
ty m  w łaśn ie  ty tu łem . A le w  a r ty k u le  n ie  
chodzi o ig raszk i. M ow a racze j o zag roże­
n iach . N ie ze s tro n y  d iab ła  oczyw iście. Tego 
n ie  oczeku jem y po  la ick ie j p ra s ie . Chodzi 
racze j o czcicieli sza tana . O ddajm y  głos 
au to ro w i: „G dyby k u lt c iem nych  m ocy u p ra ­
w ia ły  ty lko  n ie liczne  osoby, by łby  to p ro ­
b lem  ty lko  d la  lek a rzy  p sych ia trów . A le 
z jaw isk o  to  p rz y b ie ra  n iek ied y  fo rm y  n ie ­
m a l m asow ego ru ch u . W S tan ach  Z jed n o ­
czonych od w ie lu  ju ż  la t  d z ia ła  K ościół 
S za tan a  liczący k ilk an aśc ie  tysięcy  członków  
i p o siad a jący  sw ojego „czarnego  p ap ież a ’’ — 
A n to n a  S zan d o ra  L a  Vey, a tak że  „ b ib lię ’’, 
k tó ra  je s t ja k  gdyby  od w ro tn o śc ią  p ra w d z i­
w ej B iblii. P odczas czarn e j „m szy” m ożna 
usłyszeć tak ie  np . „n a u k i’’ : ^B łogosław ien i 
bogaci, a lbow iem  oni p osiądą  ziem ię. Jeś li 
k to ś cię ud erzy  w  policzek, w y rżn ij go w  
szczękę” itp . C złonkow ie „kościoła sz a ta n a ” 
h o łd u ją  po p ro s tu  n a jw u lg a rn ie jsz e m u  m a ­
te ria lizm ow i, egoizm ow i i b rak o w i w sze l­
k ich  sk rupułów ... M oże d iab e lsk ie  k u lty  są 
w  ja k ie jś  m ierze  re a k c ją  n a  n azb y t z rac jo ­
n a lizo w an e  i w c iśn ię te  w  k a fta n  tech n ik i 
życie? N a raz ie  p rze sad ą  byłoby  m ów ić
o m asow ości sa tan izm u , a le  licho w ie, czy 
u  schy łku  X X  w iek u  n ie  o g a rn ie  on w  spo-

A duchy  n ieczyste  w yszły  z cz łow ieka  i w e­
szły w  św in ie” (5,1-13).

J a k  .już w spom niałem , to je s t trzec ia  n a ­
sza h o m ilia  o w alce  C h ry stu sa  z dem onam i. 
T rzeci raz  w idz im y  u stóp Z baw ic ie la  ludzi 
opętanych . W idok  tego  n ieszczęśn ika  z  G e- 
razy  b y ł w y ją tk o w o  stra szn y . M ieszkający  
w  g robow cach  m ężczyzna, o n ie sp o ty k an e j 
sile  i obłędzie, był z ap ew n e  p o strach em  ca ­
łej okolicy. Inaczej n ie  p róbow ano  by go 
w iązać. D zikość n ie szczęśn ik a  w y n ik a ła  ja k  
się o k azu je  z ciężkiego op ę tan ia . C złow ie­
k iem  ty m  zaw ład n ę ły  d uchy  nieczyste . B ył 
to jeszcze groźn ie jszy  p rzy p ad ek  n iż  z  M arią  
M agdaleną , k tó r ą  C h rystu s u w o ln ił od sied ­
m iu  duchów . T u je s t m ow a o leg ion ie : 
„ Im ię  m o je  legion, bo je s t n a s  w ie lu ”. W a r­
to n a  m arg in esie  w spom nieć, że leg ion  rzy m ­
ski liczył sześć tysięcy  żołn ierzy .

P rzed  tygodn iem  og lądaliśm y  w  C h ry stu ­
sie W ładcę sił p rzy rody , dziś o b se rw u jem y  
Jego  bezw zględne p a n o w a n ie  n a d  św ia tem  
dem onów . Oto leg ion  duchów  nieczystych  
skom li u  stó p  C h ry stu sa  u stam i n ieszczęsne­
go cz łow ieka  o spokój d la  Siebie, a  n a s tę p ­
n ie  o to, by  ich n ie  w y p ęd za ł z tego k ra ju . 
G dy Jezu s w y d a ł zdecydow any  ro zk az  opusz­
czen ia  człow ieka, duchy  proszą, by  je  po ­
sła ł w  św in ie . P raw d o p o d o b n ie  ra c ję  m a ją  
ci egzegeci, k tó rzy  p rzypuszczają , że  Z b aw i­
ciel w ła śn ie  po to  p rzyby ł do G erazy, aby  
uw oln ić  ją  od sza tanów . Z łe  duchy  w idocz­
n ie  zn a ły  in te n c ję  C hrystusa , skoro  w y zn a ­
n iem  Jego  godności s ta ra ją  się  jak b y  uspo­
sobić p rzy ch y ln ie  P a n a  n ieb io s do sieb ie : 
„Czego chcesz ode m n ie  S ynu  B oga N a j­
w yższego?”
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sób bądź jaw n y , bądź u k ry ty  całych połaci 
św ia ta ”. ,

P rzy toczy łem  fra g m e n ty  p u b lik ac ji la ick ie ­
go dzienn ika , by  „ u sp raw ied liw ić” trzec ią  
w  ty m  ro k u  ho m ilię  tr a k tu ją c ą  o  w alce  
C h ry stu sa  z dem onam i. M ógłbym  zacząć ten  
te m a t bez w stęp u , bo czy tam y E w angelię  
św . M ark a  po ko le i, i doszliśm y do rozdzia­
łu  p iątego , op isu jącego  w y d a rzen ia  w  G e ra ­
zie, a le  w ów czas m ógłby k to ś posądzić  św. 
M ark a  o p rze sad n e  za in te reso w an ie , lekce­
w ażonym  w  naszych  czasach, sza tanem . R e­
flek s je  p rzy toczone z  laick iego  dz ien n ik a  
m ob ilizu ją  do uw ażn ie jszego  p rzeczy tan ia  
M arkow ej opow ieści, będącej k o n ty n u a c ją  
w y d arzeń  n ad  m orzem  T y b eria d zk im : „P rzy ­
by li n a  d ru g ą  s tro n ę  m o rza  do k ra ju  G era - 
zeńczyków . A k ied y  w yszli z łodzi, za raz  
w yb ieg ł n a p rz e c iw  Jezu sa  człow iek  op ę tan y  
p rzez  d u ch a  n ieczystego. M iał on legow isko 
w  g robow cach  i n a w e t łań cu ch am i n ikom u  
n ie  udało  się go zw iązać, bo często  n a k ła ­
d an o  m u  p ę ta  i łańcuchy , a  on  z ry w ał ła ń ­
cuchy  i k ru szy ł pę ta , ii n ik t  n ie  m ia ł ty le  
siły , aby  go poskrom ić . C ałym i d n iam i i no ­
cam i k rzycza ł po  grobow cach  i po górach  
i t łu k ł sam  sieb ie  k am ien iam i. K iedy  z  d a ­
lek a  zobaczył Jezusa , p rzybieg ł, u p ad ł p rzed  
N im  n a  tw a rz  i. k rz y k n ą ł g łośno: Czego 
chcesz Jezusie , Synu  B oga N ajw yższego? 
Z ak lin am  C ię n a  Boga n ie  dręcz m nie! Bo 
Je z u s  m ów ił m u : W yjdź duchu  n ieczysty  
z  tego człow ieka. I z ap y ta ł Jezu s : J a k ie  
je s t tw o je  im ię?  M ów i M u: Im ię  m o je  L e­
gion, bo je s t n as w ielu . I bardzo  Go prosił, 
ab y  ich  n ie  w ypędzał z tego k ra ju . A w  
tym że m iejscu  pod g ó rą  pasło  się w ie lk ie  
s tad o  św iń . I p ro s iły  duchy : poślij nas w  te 
św in ie , abyśm y w  n ie  w eszli. I pozw olił im.

Ju ż  raz  sza tan i p róbow ali b ron ić  się po ­
dobnie, o zn a jm ia jąc  pub liczn ie , k im  je s t n a ­
p ra w d ę  N auczyciel z  N azare tu . C hrystus 
je d n a k  n ie  chce op ie rać  sw ej m isji n a  św ia ­
d ectw ie  złego ducha. T ak ie  św iadectw o  
choćby było n a jczy stszą  p raw d ą , m ogło b a r ­
dzo zaszkodzić Z baw icielow i. P am ię ta jm y , 
że .szatan uchodził z a  o jc a  k ła m s tw a  i jego  
słow a zabobonny  n a ró d  m ógł odczytać 
opacanie . Z tej ra c j i  C hrystus n a  w szelk ie  
oznak i h o łdu  ze s tro n y  złego ducha, m a 
zaw sze podobną odpow iedź: .„Idź precz! W y- 
n ijd ź  z  tego  cz łow ieka!” A le p o s ta w a  złych 
duchów  w obec C h ry stu sa  n ie  p o zosta ła  bez 
echa  w  odb io rze  A postołów . U czniow ie Z b a­
w ic ie la  w yciągnęli w łaśc iw e  w n io sk i: Ich 
M istrz  je s t P an em  św ia ta  w idzia lnego  i n ie ­
w idzialnego! S k w ap liw ie  też E w angelista , 
k tó ry  p rzezn acza  sw o je  dzieło d la  p o ­
gan. P o g an ie  czcili sza tana , bo n ie  um ieli' 
sobie z  n im  dać rady . Sw . M arek , k tó ry  
p isa ł d la  pogan, był p rzekonany , że  ukazan ie  
w  P a n u  Jezu s ie  abso lu tnego  W ładcy ziem i, 
m orza, a  tak że  duchów  ciem ności, p rzyc iąg ­
n ie  tych  ludzi do p raw d z iw e j w iary .

R ac ję  tak iego  rozu m o w an ia  p o p ie ra  ko ­
m en ta to r do B ib lii P oznańsk ie j, gdy  p isze: 
„G eraza  leża ła  n a  te ren ie  zam ieszka łym  
p rzew ażn ie  przez  ludność  p ogańską , a w y­
darzen ie , k tó re  p rzed s taw ia  E w angelista , to 
ja k b y  ob razek  z życia  ś ro d o w isk a  n ieżydow - 
skiego. Ł ukasz  p rzezn acza jący  sw o ją  E w an ­
gelię rów n ież  d la  w ie rn y ch  nieżydow skiego  
pochodzenia , w ychow any  w  w ie rzen iach  p o ­
gańsk ich , pow tórzy ł za M ark iem  dialog J e ­
zusa  ze złym i d u ch am i” . W iernym  ku  p rz e ­
strodze.

Ks. A.B.
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Wiara 
w życie 

pozagrobowe
w starożytności

Ż yjący  n a  prze łom ie  X  i X I w iek u  św . 
O dylon — o p a t k la sz to ru  B enedyk tynów  w 
C luny  w  po łudn iow ej F ran c ji — w y d a ł w  
ro k u  998 zarządzen ie , zn an e  jak o  „ S ta tu tu m  
san c ti O dilon is p ro  de fu n c tis” („S ta tu t św . 
O dylona d la  zm arły ch ”). N akazyw ało  ono 
m nichom  — a  podlegało  m u w ów czas p rz e ­
szło 1000 k lasz to ró w  benedyk tyńsk ich  w  ca­
łej E u rop ie  — o d p ra w ia n ie  pod w ieczór w 
uroczystość W szystk ich  Ś w iętych  n ieszpo rów  
za  zm arłych . N aza ju trz  zaś (2 listopada) 
m ieli zak o n n icy  o b ow iązek  o d p raw ian ia  
M szy św iętych  „za spokój dusz w szystk ich  
z m arły ch 7’. D ał on w  ten  sposób początek  
Ś w ię tu  Z m arłych , zn an em u  obecn ie  w  l i tu r ­
gii kościelnej jak o  D zień Z aduszny, Zw yczaj 
ten , w łaśc iw y  początkow o ty lko  zakonow i 
ben ed y k ty ń sk iem u , w p row adzony  zosta ł n a j ­
p ie rw  w  B elgii — w  d iecezji L iege, a n a ­
s tę p n ie  rozszerzony  w  całym  K ościele z a ­
chodnim .

U stan o w ien ie  te j u roczystości było n a s tę p ­
s tw em  w ia ry  w  n ie śm ie rte ln o ść  duszy  lu d z ­
k ie j i życie pozagrobow e o ra z  p rzekonan ia , 
że  m o d litw y  ży jących  pom ocne są  duszom  
zm arłych .

A le w ia ra  w  n ieśm ie rte ln o ść  duszy oraz 
życie pozagrobow e znama b y ła  już w  św iecie  
pogańsk im . D latego — z okazji dorocznego 
Ś w ię ta  Z m arły ch  — p o s ta ra m  się w  n in ie j­
szym  o p raco w an iu  ukazać  w ia rę  w  te 
p ra w d y  u sta ro ży tn y ch  G reków  i R zym ian, 
ja k  ró w n ież  n a s tęp s tw a  te j w ia ry , p rz e ja ­
w ia ją c e  się  w  p ra k ty k a c h  zw iązan y ch  ze 
śm ie rc ią  i  pogrzebem . Z w rócę  też uw agę 
n a  p o d o b ieństw o  n iek tó ry ch  zw yczajów  
ch rześc ijań sk ich , dotyczących p am ięc i o z m a r­
łych  do sta ro ży tn y ch  p ra k ty k  pogańsk ich . 
W iele  bow iem  p ra k ty k  ch rześc ijań sk ich  w  
ty m  w zględzie  m a  sw e  źródło  w  św iecie  
pogańsk im .

*
0f *

W iara w  nieśm iertelność duszy i życie
pozagrobow e w  starożytnej Grecji. S k ru p u ­
la tn ie  p rzes trzeg an e  w  G rec ji zw yczaje  po­
g rzebow e w yw odziły  się  z an im izm u, czyli 
w ia ry  w  is tn ien ie  n ie śm ie rte ln e j duszy. W e­
d ług  w ierzeń  s ta roży tnych  G reków  je s t n ią  
duch  („psyche”), k tó ry  w  postaci la leczk i 
m ieszka  w  ź ren icy  oka. W  chw ili śm ierc i
opuszcza o n  cz łow ieka  i ja k o  w idm o żyje 
d a le j w ła sn y m  życiem . W ierzono też, że du­
sza  je s t w praw dzie po śm ierc i cz łow ieka 
bezradna , a le  rów nocześn ie  w yposażona w
m oc dobrego  lub złego w p ły w u  n a  żyw ych,
o czym  należało  pam iętać .

T a  w ła śn ie  w ia ra  leża ła  u p o d s ta w ,k u l­
tu  zm arłych , k tó ry  p rz e ja w ia ł się m iędzy 
innym i w  obow iązku  w y p ra w ia n ia  im  w ła ś ­
ciw ego pogrzebu . B ył to w a ru n e k  n ieodzow ­
ny, by  dusza  lu d zk a  m ogła p rze jść  do św ia ­
ta  podziem nego. Jeżeli ciało  n ie  zostało  p o ­
g rzeban ie , dusza  b łąk a ła  się n a d  brzegam i 
podziem nych  rzek  i m og ła  szkodzić ludziom .

Z m arłego  należało  w ięc przygo tow ać do 
o s ta tn ie j drogi, a  n a s tę p n ie  pogrzebać  lub  
spalić  jego  ciało, czcić pam ięć  o n im  o raz  
p ie lęgnow ać jego  grób. Z w łoki poległych za  
o jczyznę trz e b a  było  sp row adzić  do 'k raju . 
G dy  je d n a k  n ie  było to  m ożliw e, na leża ło  je  
pogrzebać  lub  spa lić  n a  m iejscu . A le i w ó w ­
czas ro d z in a  m us ia ła  u rządzić  n a  cm en ta rzu  
sym boliczny, pu sty  grób. A  chociaż p ra w o ­
d aw ca  Solon zw o ln ił dzieci od obow iązków  
w obec rodzica, gdy  ten  p o p e łn ił jak iś  czyn 
n iegodny, uczynił w y ją te k  d la  pogrzebu . Ten 
m usia ł odbyć się zaw sze. Tylko zb ro d n ia rz  
i z d ra jc a  o jczyzny  n ie  zasłu g iw a ł n a  w y ­
p ra w ie n ie  m u pogrzebu.

P og rzeby  początkow o sk rom ne, w  tzw . 
epoce k lasycznej rozrosły  się  do w ystaw nych  
uroczystości, o czym  św iadczą  w ykopaliska . 
Doszło w ięc do tego, że  w  A tenach , S p arc ie  
i S y rak u zach  w y d a n e  zosta ły  sp e c ja ln e  u s ta ­
w y, og ran icza jące  ich zbytek .

B ezpośredn io  po  śm ierc i zam ykano  u m a r­
łem u  oczy i u sta , m yto  jego ciało i n a m a sz ­
czano  o liw ą, w ieńczono  k w ia tam i n a  zn ak  
czci o raz  sk ład an o  n a  m arach . Do u s t w k ła ­
dano  zm arłem u  p ien iążek  (obola), by m iał 
czym  opłacić C haronow i p rzew iez ien ie  jego 
duszy  do k ra in y  w ieczności. P rz y  m arach  
um ieszczano  n a  s to liku  u lu b io n e  p rzed m io ty  
zm arłego , k tó re  po tem  w raz  z naczyn iam i 
z  w in em  i o liw ą  sk ład an o  w  grobie. W ierzo ­
no bow iem , że n a  d ru g im  św iecie  będą  m u 
one po trzebne. P rzed  dom em  u staw ian o  n a ­
czyn ie  z w odą, by  odw iedza jący  dom  ża ­
łoby m ogli oczyścić się  po obcow an iu  ze 
zw łokam i. Z m arłego  o tacz a ła  n a jb liż sza  ro ­
dzina, p rzy jac ie le  i znajom i, da jąc  w y raz  
sw ego  ża lu  przez p łacz  i z a ła m y w an ie  rąk . 
N iek iedy  też, w  w y p ad k u  ludzi zam ożnych, 
w yn a jm o w an o  zaw odow e p łaczki.

Po jednodn iow ej żałob ie  n astępow ało  w y ­
n ie s ien ie  zw łok  z dom u. D okonyw ano tego  
je d n a k  w czesnym  ra n k ie m  p rzed  w schodem  
słońca, by  n ie  ska lać  w id o k iem  zm arłego  
p ro m ien i słonecznych. O rszak  pogrzebow y 
rozpoczynał chó r m ężczyzn lub  p łaczk i. N a­
s tęp n ie  szli u b ra n i n a  czarno  m ężczyźni. 
K o n d u k t pog rzebow y  p o su w a ł się je d n a k  w  
ca łk o w ite j ciszy, a dopiero  n a  cm en ta rzu  
w ykonyw ano  sto sow ne  śp iew y. D alej n ies io ­
no lub  w ieziono  m ary  ze zw łokam i zm a rłe ­
go. N a sam ym  k o ń cu  p o stęp o w ały  kob ie ty  
w  czerni.

Na cm en tarzu , czyli m ie jscu  sn u  w ieczne­
go (greckie „k o im ete rio n ” o ra z  łac iń sk ie  
„ co em ete riu m ” w yw odzi się  od s ło w a : „ko i- 
m ao” — śpię) n a s tę p o w a ła  trz ec ia  część u ro ­
czystości — grzeban ie . Z w łoki zm arłego  
w k ład an o  do tru m n y , w ykonane j ■ z  d rzew a 
cedrow ego lub  g liny , zdob ionej po zew n ę trz ­
n e j s tron ie . T ru m n a  w y k o n an a  z k am ien ia  
z w a ła  się „sa rk o fag o s” (dosłow nie: jedząca, 
n iszcząca  ciało). S tąd  w yw odzi się  n azw a  
„ sa rk o fag ” d la  tego ro d z a ju  tru m ien . N a­
s tęp n ie  tru m n ę  n ak ry w an o  kam ien iem  i u - 
sypyw ano grób. Jeżeli zw łoki palono, p op io ­

ły zb ie ran o  do u rn y  z gliny, m a rm u ru  lub  
b rązu  i sk ład an o  w  grobie.

W e w siach  greck ich  groby  k opano  zw yk le  
w  obręb ie  gospodarstw a , po czym  zasiew ano  
n a  n ich  zboże, by z iem ia -k a rm ic ie lk a  uko iła  
zm arłych . W te ren ach  górsk ich  groby  ku to  
w  sk a le  poza m iastem , po obu s tro n ach  d ro ­
gi w iodącej od b ra m y  m ie jsk ie j. C m en tarz  
tak i nazy w ał się „n ek rcp o lis"  — „m iasto  
u m arły ch ” . G roby  o zdab iano  p o rtre ta m i 
zm arłych , sk ład an o  n a  n ich  k w ia ty  o raz  ob­
sadzano  cyprysam i, uchodzącym i za  d rzew a 
cm en tarn e .

O bchody pogrzebow e kończy ła stypa, u rz ą ­
dzana  przez  rodzinę, podczas k tó re j uczest­
n icy  w sp o m in a li zm arłego , p o d d aw ali ocenie 
jego  życie, podnosili jego  zasługi. J e d n a k  
p rzed  w e jśc iem  do dom u uczestn icy  pogrze­
bu  m usie li s ię  poddać obrzędow i oczyszcze­
n ia . N astępnego  d n ia  oczyszczano dom . Ż a­
ło b a  trw a ła  p rzez  trzydzieśc i dni. W  trz y  dni 
po śm ierc i sk ład an o  p ie rw szą  o fia rę  n a  g ro ­
b ie  zm arłego , w  dz iew ią ty m  — drugą, w  
trzy d z ies ty m  — trzec ią . Po ro k u  czczono 
p am ięć  zm arłego  dorocznym  w spom nien iem . 
P o n ad to  s ta ro ży tn i G recy  odw iedzali groby  
sw ych  zm arły ch  w  dni ich urodzin , śm ierc i 
a  zw łaszcza  w  czasie  dorocznego św ię ta  
zm arłych  (zw ało się ono „ A n th es te ria ”), o b ­
chodzonego 5 w rześn ia . P rzy  okazji tak ich  
odw iedzin  sk ład an o  n a  g ro b ach  o fia ry  z c ia ­
sta , m iodu , ow oców, w in a  i m leka  uw ażając , 
że  zm arli m a ją  te  sam e  p o trzeb y  co ludzie  
żyjący.

W edług w ierzeń  greck ich  duszę zm arłego  
p ro w ad z ił do H adesu  bóg H erm es P sycho- 
pom pos (W iodący dusze). Z pom ocą p rz e ­
w o źn ik a  C h aro n a  p rz e p ra w ia ł je  p rzez  po d ­
z iem n ą  rzek ę  i s ta w ia ł p rzed  obliczem  H a- 
desa  i P ersefony , k tó rzy  w y d aw ali w yrok . 
D usza d o b ra  k ie ro w an a  b y ła  n a  ró w n in ę  
e lize jsk ą  (pola e lize jsk ie), u m ie jscaw ian ą  na 
zachodn ich  k rań cach  św ia ta ; dusza zła, sk a ­
zy w an a  b y ła  n a  p ęd zen ie  żyw o ta  w  T a r- 
tarze, gdzie  po w ieczne  czasy m u s ia ła  ciężko 
poku tow ać.

W iara  w  życie pozagrobow e i je j k o n sek ­
w encje  u R zym ian. R ów nież sta ro ży tn i Rzy­
m ian ie  w ierzy li w  n ieśm ierte ln o ść  duszy 
ludzk ie j. Byli w ięc p rzekonan i, że zm arli 
ży ją  n a d a l; bądź ja k o  duchy  d o b re  lub  złe, 
k tó re  m szczą się n a  żyw ych, gdy  ci z an ie d ­
b u ją  pam ięć o n ich . N ie na leży  s ię  w ięc 
dziw ić, że  o b y w ate le  rzym scy  p rzyw iązyw ali 
ta k  w ie lk ą  w ag ę  do o d d aw an ia  o s ta tn ie j po­
sługi zm arłym .

R ów nież i tu ta j — podobnie, ja k  to  m iało  
m iejsce  w  G rec ji — n a jb liższy  k rew n y  sk ła ­
d a ł n a  u stach  zm arłego  pocałunek , po czym  
zam y k a ł m u  oczy i usta . In n i członkow ie 
ro d z in y  w oła li n ań  po im ien iu  d la  u p ew n ie ­
n ia  się, że  rzeczyw iśc ie  u m arł. D opiero  ‘w te ­
dy  zg łaszano  zgon do u rzęd n ik a  pogrzebo-

c.d. na str. 7



„Dzień Zaduszny” -  Święto Zmarłych w Warszawie i Bolesławiu
P ie r w s z y  B is k u p  T a ­
d e u s z  IŁ. M a je w s k i  p r o ­
w a d z i  p r o c e s j ę  w  D z ie ń  
Z a d u s z n y  n a  c m e n ta r z  
p a r a f i a l n y  w  B o le s ł a w iu

B p  W ie s ła w  S k o lu c k i
w y g ła s z a  o k o l i c z n o ś c io ­
w e  k a z a n i e  w  D z ie ń  
Z a d u s z n y  n a  c m e n ta r z u  

w  B o le s ł a w iu

P r o c e s j a  w  D z ie ń  Z a ­
d u s z n y  d o  k w a t e r y
K o ś c io ła  n a  c m e n ta r z u
P o w ą z k o w s k i m  w  W a r ­
s z a w ie  — p r o w a d z i
P ie r w s z y  B i s k u p  T a ­
d e u s z  R . M a je w s k i  z 
u d z i a ł e m  b p a  d r .  J ó z e f a  
N ie m iń s k ie g o  z K a n a d y

M o d l i tw y  z a  z m a r ły c h  
i p o ś w ię c e n ie  g r o b ó w  
w  D z ie ń  Z a d u s z n y  d o ­
k o n u j e  P i e r w s z y  B i s k u p
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J a k  i n f o r m u j e  F S O  — p o  
p r z e p r a c o w a d z e n i u  s z c z e g ó ło ­
w e j  (i m i e jm y  n a d z i e j ę  w y ­
c z e r p u j ą c e j ,  s k o r o  t r w a ł a  t a k  
d iu g o )  a n a l i z y  o f e r t  f i r m  
D a ih a t s u  i F i a t  w  z a k r e s i e  
k o n s t r u k c j i  w y r o b u ,  t e c h n o l o ­
g i i  j e g o  w y tw a r z a n i a ,  w a r u n ­
k ó w  h a n d l o w y c h  z e  s z c z e g ó l­
n y m  u w z g lę d n ie n i e m  d o s t ę p ­
n o ś c i  k r e d y t ó w  n a  p r z e d s i ę ­
w z ię c ie ,  F S O  i  P O L -M O T  
w y b r a ły  o f e r t ę  f i r m y  F i a t ,  u -  
z n a j ą c  tq  f i r m ę  j a k o  z a m ie ­
r z o n e g o  p a r t n e r a  d o  w s p ó ł ­
p r a c y  p r z y  m o d e r n i z a c j i  p r o ­
d u k c j i  s a m o c h o d ó w  ś r e d n io l i -  
t r a ż o w y c h .  P r z y s t ą p i o n o  te ż  z 
p a r t n e r e m  w ło s k im  d o  f o m u -  
ł o w a n i a  d o k u m e n tó w  k o n t r a k ­
to w y c h ,  t a k ,  a b y  w  m o ż l iw ie  
n ie d łu g im  c z a s ie  d o p r o w a d z ić  
d o  ic h  p o d p i s a n i a .

A n a l i z a  d a n y c h  d o ty c z ą c y c h  
p r a c y  p o g o to w ia  r a t u n k o w e g o  
w y k a z u j e ,  ż e  z b y t  c z ę s to  j e s z ­
cz e  z a s t ę p u j e  o n o  d z i a ła ln o ś ć  
p la c ó w e k  l e c z n ic tw a  p o d s t a ­
w o w e g o . P o ło w a  p o r a d  u d z i e ­
l a n y c h  w  d o m u  p a c j e n t a  to  
w y ja z d y  d o  z a c h o r o w a ń  n ie  
z a g r a ż a j ą c y c h  ż y c iu .  T y m c z a ­
s e m  w  w ię k s z o ś c i  w o je ­
w ó d z tw  w y s t ę p u j ą  t r u d n o ś c i  
z e  s k o m p le to w a n ie m  z e s p o łó w  
w y j a z d o w y c h .  W  1986 r .  n a  
p e ł n y c h  e t a t a c h  p r a c o w a ło  
z a le d w ie  461 l e k a r z y ,  z a ś  5856 
o b e j m o w a ło  p ł a t n e  d y ż u r y .  Z  
k o n ie c z n o ś c i  w  n i e k t ó r y c h  z e ­
s p o ła c h  p r a c u j ą  f e l c z e r z y  
b ą d ź  l e k a r z e  s ta ż y ś c i .  N ie ­
c h ę ć  d o  p r a c y  w  p o g o to w iu  
w y n ik a  z j e j  c h a r a k t e r u :  
z n a c z n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  d u ż e  o b c i ą ż e ­
n i e  p s y c h ic z n e .  R ó ż n ic e  w  
p ł a c a c h  n a  k o r z y ś ć  p o g o to w ia  
n ie  r e k o m p e n s u j ą  — z d a n ie m  
ś r o d o w i s k a  m e d y c z n e g o  — 
w ło ż o n e g o  w y s i łk u .

Z  d n ie m  16 p a ź d z i e r n i k a  b r .  
z o s t a ły  p o d w y ż s z o n e  z im o w 'e  
c e n y  s k u p u  m l e k a  o 9 z ł  z a  
1 l i t r  w  s t o s u n k u  d o  c e n  u s t a ­
lo n y c h  w  d n iu  24 c z e r w c a  b r .  
W  t y m  c z a s ie  c e n a  m l e k a  s p o ­
ż y w c z e g o  o z a w a r t o ś c i  2 p ^ o c . 
t ł u s z c z u  b ę d z ie  w y ż s z a  o 2 z ł 
z a  1 l i t r ,  a  m l e k o  o z a w a r ­
to ś c i  3,2 p r o c .  t ł u s z c z u  o 3 z ł 
z a  1 l i t r .  N a to m ia s t  c e n y  m a s ­
ła  ś w ie ż e g o  „ e k s t r a ”  i s t o ł o ­
w e g o  ś m ie t a n k o w e g o ,  b ę d ą  
w y ż s z e  o 15 z ł  z a  k o s tk ę ,  a  
m a s ł a  c h ło d n ic z e g o  „ e k s t r a ”  o 
5 z ł z a  k o s tk ę .  C e n y  d e t a l i c z ­
n e  s e r ó w  t w a r o g o w y c h  t ł u ­
s t y c h  b ę d ą  w y ż s z e  o 20 z ł  z a  
1 k g ,  a  c h u d y c h  o 10 z ł  z a

W  d n ia c h  6—9 w r z e ś n i a  b r .  w  
G d a ń s k u  o d b y ła  s ię  ju ż  p o  r a z  
c z w a r t y  m ię d z y n a r o d o w a  w y ­
s t a w a  m o r s k a  „ B a l t e x p o  W 5, 
k t ó r a  j e s t  w a ż n y m  f o r u m  o ż y ­
w ia j ą c y m  w s p ó ł p r a c ę  g o s p o ­
d a r c z ą  i w y m ia n ę  h a n d l o w ą  wr 
d z i e d z in i e  m o r s k i e j  m ię d z y  
W s c h o d e m  i Z a c h o d e m .  N /z :  

m o d e l  „ D a r u  M ło d z ie ż y ” .

J a k  p o d a je  a g e n c ja  T A 3 S ,  
k i l k a  t y s i ę c y  o s ó b ,  -w z ią w s z y  
s łe  z a  r ę c e ,  u t w o r z y ł o  s y m ­
b o l i c z n y  ł a ń c u c h  k o l o  e l e k ­
t r o w n i  a t o m o w e j  ,1ł g n a l i n a ,> 
n a  w s c h o d z i e  L i t w y .  Z j e c h a l i  
o n i  z e  w s z y s t k i c h  z a k ą t k ó w  
r e p u b l i k  i, ż e b y  z w r ó c i ć  u w a ­
gą  n a  p r o b l e m y  o c h r o n y  ś r o ­
d o w i s k a  i  z a s t a n o w ić  s ię  n a d  
s z k o d a m i ,  j a k i e  c z ł o w i e k  m o ­
ż e  w y r z ą d z i ć  p r z y r o d z i e  s w o ­
j ą  n i e p r z e m y ś l a n ą  d z ia ła l n o ś ­
c ią  g o s p o d a r c z ą .  D e c y z ją  r z ą ­
d u  L i t w y  w s t r z y m a n o  o s t a t ­
n io  f i n a n s o w a n i e  w z n o s z e n i a  
t r z e c i e g o  b l o k u  t e j  e l e k t r o ­
w n i ,  r e a g u ją c  n a  p o s t u l a t y  
s p o łe c z n e  i  o p in i ę  s p e c j a l i s ­
t ó w .  W ła d z e  r e p u b l i k i  z w r ó ­
c i ł y  s ię  d o  R a d y  M i n i s t r ó w  
Z S R R  o p o w o ła n i e  k o m i s j i  
p a ń s t w o w e j  d la  z w e r y f i k o w a ­
n ia  p r o j e k t u  e l e k t r o w n i  j ą ­
d r o w e j  „ I g n a l in a ,f.

I z r a e l  w p r o w a d z i ł  n a  o r b i tę  
p ie r w s z e g o  i z r a e l s k i e g o  s a t e ­
l i t ę  t e l e k o m u n i k a c y j n e g o .

R z ą d  H i s z p a n i i  z a k a z a ł  l o t ó w  , 
n a d  t e r y t o r i u m  k r a j u  z a g r a ­
n i c z n y m  s a m o l o to m  z  b r o n ią  
j ą d r o w ą  n a  p o k ł a d z i e .

N a j w i ę k s z y  s a t e l i t a  t e l e k o m u ­
n i k a c y j n y  ś w ia ta ,  p i e r w s z y  w  
s e r i i  „ I n t e l s a t  V I ” z o s t a ł  z b u ­
d o w a n y  w  U S A .  B ę d z i e  o n  
j e d n o c z e ś n i e  o b s łu g iw a ł  120 
t y s .  r o z m ó w  t e l e f o n i c z n y c h , 
p r z e k a z y w a ł  p r o g r a m  t e l e w i ­
z y j n y  n a  t r z e c h  k a n a ł a c h  i  
w y s y ł a ł  1 330 000 s t r o n  t e l e k s u  
n a  s e k u n d ę .  P o  u m i e s z c z e n i u  
g o  n a  o r b ic i e  j e s i e n i ą  b r . — 
op  z a m k n i e  j e g o  k o s z t  s u m ą  
230 m in .  d o i .  — p r a c o w a ć  b ę ­
d z ie  p r z e z  14 la t .  O b e c n ie  
e k s p l o a t o w a n y  „ I n t e l s a t  V - a ” 
p r z e k a z u j e  j e d n o c z e ś n i e  t y l ­
k o  15 t y s .  r o z m ó w  i  t r a n s ­
m i t u j e  n a  d w ó c h  k a n a ł a c h  
T V .

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  d o  
S p r a w  R e l ig i i  p r z y  r z ą d z ie  
Z S R R  K o n s t a n t i n  C h a r c z e w  
o d w ie d z i ł  s i e d z ib ę  Ś w ia t o w e j  
R a d y  K o ś c io łó w .  W  t r a k c i e  
j e d n e g o  z e  s p o t k a ń  m i n .  C h a r -  
c z e w  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  j e s z c z e  w  
t y m  r o k u  z o s t a n ie  u c h w a l o n e  
n o w e  p r a w o  r e l i g i j n e  w  Z S R R ,  
k t ó r e  p o z w o l i  n a  w i ę k s z ą  a k ­
t y w n o ś ć  w s z y s t k i m  g r u p o m  
r e l i g i j n y m  w  t y m  k r a ju .

W  M o s k w ie  r o z p o c z ą ł  s ię  p r o ­
c e s  b y łe g o  I  z a s t ę p c y  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Z S R R  
J u r i j a  C z u r b a n o w a .  O s k a r ż a  
s i ę  g o  o p r z y j ę c i e  ł a p ó w e k  n a  

s u m ę  p r a w ie  700 t y s .  r u b l i ,
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Z zagadnień dogmatyki katolickięj

Władza uświęcona
O m ów iliśm y ju ż  pop rzedn io  

(bardzo ogólnie) fa k t p rzek aza ­
n ia  p rzez  C h ry stu sa  K ościołow i 
w ładzy  n au czan ia  i p a s te rzo w a­
n ia , czyli rządzen ia , w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności. Dziś zapo ­
zn am y  się  z  tym , ja k  B oski O r­
g an iza to r w yposaży ł sw ój K o­
śció ł w  trz ec ią  fo rm ę  św ię te j 
w ład zy  — w e  w ład zę  u św ięca ­
n ia , czyli kap łań sk ą . W szyscy 
zgodn ie  p rzyzna ją , że w  K oście­
le  — jak o  społeczności re lig ij­
n e j — m usi is tn ieć  k u lt i  sp ra ­
w u jący  go ludzie, zw an i k a p ła ­
n am i. T ak  było  i je s t w e  w szy st­
k ich  spo łecznościach relig ijnych . 
K ap łan i m ie li z a  z ad an ie  sk ła ­
dać  o fia ry  B ogu w ed ług  ściśle 
określonych  n o rm  p raw n y ch , po ­
danych  w  B ib lii S ta rego  T esta ­
m en tu . O k ap łań sk ie j godności 
C hrystusa , o p a rte j n a  Jego bo­
sk ie j n a tu rz e  i m isji O fia rn ik a  
za  grzechy  ro d za ju  ludzkiego, 
tra k to w a ła  g aw ęd a  pod ty tu łem  
„C hrystu s A rcy k ap łan ”. T u om ó­
w im y p rzek azan ie  p rzez  C h ry ­
s tu sa  w ład zy  k a p łań sk ie j A po­
sto łom  i p rzy k ład y  sp raw o w an ia  
je j w  p ie rw o tn y m  K ościele.

T ak  n au czan ie  K ościoła, jak  
też  w ykonyw an ie  w ładzy  p a s te r­
sk ie j n ad  w iernym i, n ie  są  ce-
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W chw ili p isan ia  tego tek s tu  
t rw a ją  jeszcze X X IV  L etn ie  
Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie  w  Seulu .

O tw arte  z w ie lk im  ro zm a­
chem , toczące się w  p iękn ie  
p rzygo tow anych  o b iek tach  sp o r­
tow ym i, z pow szechnym  n iem al 
ud z ia łem  sportow ców  św ia ta  — 
po dw óch  „cza rn y ch ” o lim p ia ­
dach, n a d  k tó ry m i zaw isł cień 
w spółczesnych  w aśn i po litycz­
nych, jak ich  n ie  zdo ła ła  pogo 
dzić s ta ro ży tn a  idea  — w y d aw a­
ło się, że b ęd ą  te  obecne Ig rzy ­
ska  p raw dziw ym , odrodzonym  
św ię tem  spo rtu , hono row ej w a l­
k i o zw ycięstw o  i tr iu m fu  n a j ­
lepszych.

O kazało  się je d n a k  ju ż  teraz , 
jeszcze p rzed  zakończen iem  
O lim piady , że s ta ro ży tn e  idee 
w sk rzeszone przez  b a ro n a  Cou- 
b e rtin a  n ic  d la  nas, w spó łczes­
nych, n ie  znaczą. Są po jęc iam i 
p ustym i. N ie odczuw am y już p o ­
trzeb y  hono ru , uczciw ości, sp ra ­
w ied liw ości, u zn an ia  ra c ji lep ­
szego.

N iepoko jącym  sygnałem  sta ły  
się sk an d a liczn e  w y b ry k i tr e n e ­
r a  i ek ipy  b o k sersk ie j K orei, 
k tó rzy  czynnie  zn iew aży li i 
w ręcz pob ili now ozelandzkiego

lem  sam ym  w  sobie, a le  raczej 
ś ro d k iem  do o siągn ięc ia  celu  z a ­
sadniczego ja k im  je s t zb aw ien ie  
dusz ludzk ich . C hrystus u s tan o ­
w ił sp ec ja ln e  śro d k i uśw ięcan ia , 
d a jąc e  łaskę  Bożą w ysłużoną n a  
o łta rz u  krzyża. S ą  to  czynności 
św ię te , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  
zw iem y sak ram en tam i. Do szafo ­
w a n ia  łaskam i sak ram en ta ln y m i 
pow o ła ł Jezu s w  sw oim  K oście­
le  osobny  u rz ą d  k ap łań sk i i po ­
w ierzy ł go A postołom . P ie rw ­
szym  szczeblem  do tej godności 
było p o d o ła n ie  a n ie  sa m a  de­
cyzja  uczn iów  C h ry stu sa : „N ie 
w yście  m n ie  w y bra li, a le  ja  w as 
w y b ra łe m ” — p rzy p o m in a ł A po­
sto łom  B oski M istrz . T ym  w ła ś­
n ie  w y b ran y m  Z baw icie l p rz e k a ­
zu je  p raw o  sp raw o w an ia  św ię­
ty c h  k ap łań sk ich  czynności: a) 
N auczan ia  i u d z ie lan ia  C h rz tu  
św ię tego : „Idąc  nau cza jc ie  w szy­
s tk ie  n a ró d  chyrzcząc je  w  Im ię 
O jca  i S yna  i D ucha Ś w ię teg o ” 
(M t 28,29); b) O dpuszczan ia  g rze ­
chów  w  S ak ram en c ie  P o k u ty : 
„W eźm ijcie D ucha Św iętego, k tó ­
rym  odpuścicie  g rzechy  są im  od­
puszczone, a  k tó ry m  zatrzym acie , 
są  im  z a trzy m an e” (J 20,21); c) 
sp raw o w an ia  u stan o w io n e j w  
W ieczern iku  N ajśw iętsze j O fia­
r y  m sza lne j z ch leba  i w in a

sędziego ringow ego, k tó ry  m ia ł 
n ieszczęście ozn a jm ić  o zw ycięs­
tw ie  ryw a la . Ju ż  w  ty m  m o m en ­
cie n ad k ru szy ła  się o lim p ijsk a  
idea, a p ró b a  w y m uszen ia  s iłą  
zm iany  decyzji n a  n iezaw isłych  
sędziach  w y raźn ie  u kaza ła , ja k  
w spółczesny  sp o r t zam ias t łą ­
czyć — dzieli narody . N ie je s t 
to  oczyw iście jedyny  tego typu  
p rzy p ad ek : w y padk i n a  s tad io ­
n ie  I-Iayzel p rzed e  w szystk im  i 
in n e  w y b ry k i tzw . k ib iców , w  
duże j części w yw odzących  się z 
tak iego  n a ro d u  dżen te lm enów , 
ja k  A nglia, u k aza ły  n ieb ezp ie ­
czeństw a rozszerzającego  się i 
tru d n eg o  do op an o w an ia  szow i­
n izm u  sportow ego. Pub liczność  
chce k rw i, gdy  p rzeg ry w a  je j 
faw o ry t, choćby ta  p rzeg ran a  
b y ła  ja k  n a jb a rd z ie j u za sad n io ­
na, i je s t w  ty m  m ie jscu  bez li­
to sn a  — ja k  w obec p rzeg ry w a­
jących  g lad ia to ró w  w  s ta ro ży t­
nym  R zym ie. C hce też w ynosić 
p od  n ieb io sa  zw ycięzców , ró w ­
n ież  ja k  w  sta ro ży tn y m  R zym ie. 
I ty lko  ow i w spółcześn i g lad ia - 
to rey , choć bogatsi o d w a ty ­
siące la t cyw ilizac ji, choć d y ­
sponu jący  o n iebo  w iększą  w ie ­
dzą o św iecie  od ta m ty c h  g la ­
d ia to ró w  i o lim pijczyków  — oni 
sam i n ie  m ogą się z tam ty m i

p rzem ien ionych  w  C iało i K re w  
P a ń sk ą : „To czyńcie  n a  m o ją  p a ­
m ią tk ę ”. W słow ach  tych  w olno  
n am  w idzieć  u roczysty  m om en t 
p rzek azan ia  pe łn i k ap łań s tw a  
N owego T estam en tu .

A posto łow ie n a ty ch m ias t po 
ode jśc iu  C hrystu sa  do ch w a ły  
k o rz y s ta ją  ze  sw oich k ap łań sk ich  
u p raw n ień . I ta k  A posto ł sam  
p rzy ją ł C h rzest Ś w ię ty  i n a s tę p ­
n ie  udzie lił tego S ak ra m e n tu  
w ie lu  ludziom . G dy  A posto łow ie 
dow iedzie li się, że S a m a ria  p rzy ­
ję ła  Słow o Boże, „w ysła li P io tra  
i J a n a  i m odlili s ię  z a  n ich  aby 
o trzy m ali D ucha Św iętego. I 
w k ład a li n a  n ich  ręce  i o trz y ­
m ali D ucha św ię teg o ” — czyli 
S a k ra m e n t B ierzm ow ania . P rzy  
te j okazji w a r to  zw rócić  uw agę 
n a  k o leg ia ln ą  fo rm ę  w ładzy  
św ię te j w  K ościele  A postolskim . 
S a k ra m e n t k a p ła ń s tw a  p rzek aza ­
li A posto łow ie przez w łożenie  
rą k  n a  p rzygo tow anych  od p o ­
w iedn io  uczniów . A posto ł P aw e ł 
p rzy p o m in a  ten  fa k t św ię tem u  
T ym oteuszow i: „P rzy p o m in am  ci, 
abyś rozn iec ił n a  now o d a r  łask i 
B ożej, k tórego  udzie liłem  ci 
p rzez  w łożen ie  r ą k  m oich. A lbo­
w iem  n ie  d a ł n a m  Bóg ducha 
bo jaźni-, lecz m ocy, m iłości i p o ­

ró w n ać  w  żad n e j m ierze. P rz e ­
w yższa ją  tam ty ch  u m ie ję tn o śc ia ­
m i techn icznym i, d y sponu ją  
sp rzę tem , k tó ry  p rzed  w iek am i 
w p raw iłb y  w  osłup ien ie , ale w  
sw ej pogoni za rek o rd am i zgu­
bili to, co tam ty m  by ło  n a j ­
droższe: hono r i uczciwość.

C hcąc choć n a  chw ilę  stać  się 
bożyszczem  tłu m u  w y b ie ra ją  ku 
tem u  drogi i n ieuczciw e, i n ie ­
bezpieczne d la  w łasnego  zd ro ­
w ia  i życia. R obią to z re sz tą  zu ­
p e łn ie  św iadom ie, bo w  św ie tle  
odpow iedzi sam ych  sportow ców  
n a  an on im ow ą ank ie tę , czy za­
sto sow aliby  lek  g w a ra n tu ją c y  im  
la u r  o lim pijsk i, w iedząc, że p o ­
tem  n ie  p rzeży lib y  w ięcej n iż  
rok, n a  co połow a z n ich  o d p o ­
w ied z ia ła  tw ierdząco  — n ie  m o­
żna  chyba w ierzyć zapew n ie- 
n iom  zaw odników , że zażyw ali 
dop ingu  n ieśw iadom ie . G otow i 
zap łac ić  za  sukces n a jw yższą  ce­
n ę  — p łacą  ją :  już  ponad  stu  
sportow ców  zm arło  w  w yn iku  
zażyw ania  ro zm aity ch  środków  
dop ingu jących .

Z aw ieszony  w ysoko sa te lita  
p rzek azu je  n am  obraz c iężarow ­
ca, w alczącego  z oporem  w ła s­
nych  m ięśn i — i zw yciężającego 
je, sp r in te ra , fru n ąceg o  ja k  na  
sk rzy d łach  po sw ój n a jw ięk szy  
sukces —  o lim p ijsk ie  złoto — i 
z a razem  n a jw ięk szą  k lęskę : do ­
ży w o tn ią  d y skw alifikac ję . O g lą­
d am y  te  ob razy  jeszcze n ie  w ie ­
dząc, że są  one fałszyw e, że d la  
tego złotego k rążk a  o lim p ijsk ie ­
go — i d la  in n y ch  zło tych  k rą ż ­
ków , b a rd z ie j w  końcu  liczących 
się w  św iecie, k to ś  nas o szuku ­
je. N as i w szystk ich  innych ,

w ściąg liw ości”. T en sam  A postoł 
n azw ał m ałżeństw o  ch rześc ijan  
w ie lk im  z ak ram en tem : „D latego 
opuści cz łow iek  o jc a  i m a tk ę  i 
złączy się  z żoną sw o ją . I b ęd ą  
dw o je  jed n y m  ciałem . S a k ra ­
m e n t to w ielk i, a  ja  m ów ię w 
C h ry stu sie  i w  K oście le '1. R ów ­
nież S a k ra m e n t chorych  n ie  był 
obcy A postołom . Ś w ięty  Ja k u b  
p isze  w  sw oim  aposto lsk im  liś ­
cie: „C h o ru je  k to ś  m iędzy  w a ­
m i?  N iech w ezw ie  k ap łan ó w  
K ościoła, a  oni po m o d lą  się nad  
n im  i n am aszczą  go o le jem  w  
Im ię  P ańsk ie . A m o d litw a  w ia ry  
uzdrow i chorego  i podźw ignie go 
P an , a  gdyby  był w  grzechach , 
b ęd ą  m u odpuszczone".

Szerzej p isać  o tych  k a p ła ń ­
sk ich  czynnościach  będziem y w  
S ak ram en to log ii. T u przy toczone 
cy ta ty  m a ją  św iadczyć o ran d ze  
w ład zy  k ap łań sk ie j w  A posto l­
sk im  K ościele. I znów  n ie  w olno 
zapom nieć, że je s t to  w ład za  s łu ­
żebna, a w ięc n ie  u p ra w ia ją c a  
do w ynoszen ia  się n a d  innych, 
lecz n a s taw io n a  n a  n ies ien ie  n ie ­
u s tan n e j pom ocy duchow ej b liź ­
n im . K ap łan i C h ry stu sa  pow inni 
dbać  o w ła sn ą  św iętość, bo p rz e ­
cież są n a rzęd z iam i D ucha Ś w ię­
tego w  u św ięcan iu  członków  
K ościoła, św ię to ść  narzęd z ia  n ie  
je s t je d n a k  w a ru n k ie m  o trzym y­
w a n ia  ła sk  przez innych . N a jle ­
p iej je s t je d n a k  w ów czas, gdy 
św ię te  czynności sp e łn ia ją  n a ­
p ra w d ę  godni, św ięci kap łan i.
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tak że  tych  w alczących  jeszcze 
uczciw ie, „po sp o rto w em u ”, ja k  
m ów i jakże  n ie a k tu a ln e  już p o ­
rzekadło .

Po sportow em u...

D oping i an tydop ing  s ta ją  się 
coraz b a rd z ie j skom plikow ane, 
co raz  b ard z ie j „n au k o w e” . A le 
d la  m ilionów  te lew idzów  p rz e ­
k azyw ane dzięk i rozw ojow i te c h ­
n ik i ob razy  n ie  są  już ta k  ra d o ­
sne. Ju ż  te raz  zaw sze n a  w idok  
te j „spo rtow ej w a lk i” za tli się 
isk ie rk a  n iep ew n o śc i: a m oże to 
n ie  on? M oże to  ty lko  chem ia  
działa, rob iąc  z ludzi m aszyny 
do b ic ia  rek o rd ó w  na  g ran icy  
lu dzk ich  m ożliw ości, do w a lk i o 
m ilim etry , o se tne  części se k u n ­
dy. A jeśli ta k  je s t w  sporcie, 
n a w e t o lim p ijsk im , gdzie w  ko ń ­
cu chodzi w  w iększości o p re s ­
tiż, bo n ag ro d y  p ien iężn e  n ie  w  
k ażdym  p rzy p ad k u  są  ad ek w atn e  
do o siągn ięcia , jeś li ta k  w yg ląda  
rea liz ac ja  idei o lim p ijsk ie j, tej 
ostoi, zdaw ałoby  się, hono ru  i 
uczciw ości — to ja k  w yg ląda  
n asze  życie w  in n y ch  dziedz i­
nach? Czy rzeczyw iśc ie  m usi 
w ykazyw ać się ak tu a ln o śc ią  w 
każdym  m om encie  życia  in n a  
jeszcze rzym ska  m ak sy m a: hom o  
h o m in i lupus e s t — człek  cz łe­
kow i w ilk iem ?

T rzeba  się z tego o trząsnąć , 
trzeb a  p rzyw rócić  słow om  ich 
p raw d z iw e  znaczen ie  i treść  — 
i to n ie  ty lko  w  sporcie.

Trudne pytania 

Quo vadis, homo?

EH



„Co robić, a czego nie robić"?
T adeusz K o ta rb iń sk i w  sw ej 

k siążce  p t. „M edytacje  o  ży ­
c iu  godziw ym ” rozw aża  k w e­
s tię  m ądrości życiow ej. M ówi
o tym , że n ie  w szyscy filozo­
fow ie sk łonn i są  do u d z ie la ­
n ia  zgodnych  w  ty m  p rzy p ad ­
ku  odpow iedzi. W pew nych  
je d n a k  sp raw ach  m yślicie le  
są  jednom yśln i.

P rzed e  w szystk im , co nam  
m ów ią o szczęściu? N ikt, o- 
p rócz  jaw n y ch  fan ta s tó w , n ie  
p o d e jm u je  s ię  d aw ać in n y m  
n iezaw odnych  re c e p t n a  
szczęście. M ędrcy w szelako  u - 
d z ie la ją  k ilku  dobrych  rad . 
Z a leca ją  np . u m ia r w  p ra g ­
n ien iach  i  zapędach , p o tę p ia ­
ją  zach łanność  i  zapalczy- 
wość. D oradza ją  też trz y m a ­
n ie  s ię  okólnych  d róg  do 
w łasnego  szczęścia: n ie  u g a ­
n iać  s ię  z a  p rzy jem nośc iam i, 
rozkoszam i, sa ty sfak c jam i 
w p ro s t i bezpośrednio , lecz 
pośrednio , dążąc do in n y ch  
celów . Szczęśliw , k to  ukochał 
coś, co n ie  je s t n im  sam ym , 
p rz e ją ł się ja k ą ś  cudzą p o ­
trzebą , zachw ycił p rzedsię ­
w zięciem  p o ry w ający m . Może 
on  znaleźć  radość  w ła sn ą  ja ­
ko ow oc czynnego u czestn i­
c tw a  w  tak ie j sp raw ie .

T ak  k o ch a jąca  m a tk a  z n a j­
d u je  sens życia, źródło  p rze ­
żyć dodatn ich , w  op iekow a­

n iu  się um iłow anym i is to ta ­
mi, a  życie  spo łeczne d o s ta r ­
cza n iep rzeb ran y ch  m ożliw o­
ści w łączan ia  się do w spól­
nych s ta ra ń  o to, by się do­
b rze  działo. I tu  od ra z u  
p rzy p o m in a  się jeszcze je d n a  
zb aw ien n a  ra d a  filozofów . 
N am aw ia ją  oni do tego, by 
s ię  s ta ra ć  o dobro  g łów nie 
p rzez  w a lk ę  ze złem . I d z ie je  
się ta k  n a  w iielką ska lę . S e t­
ki tysięcy  p raco w n ik ó w  za ­
sobnych w  o lb rzym ie  k o m ­
p leksy  środków  m ate ria ln y ch  
a ta k u ją  czynn ik i cho robo ­
tw órcze, by  ludzkość u w o ln ić  
od gruźlicy , m a la rii, trąd u , 
dżum y i innych  schorzeń . O- 
s iągnęli już  w sp a n ia łe  w y n i­
ki, p ew ne  ro d z a je  z ła  zosta ły  
ju ż  n ie m a l w y tęp ione , a le  ti- 
rą g a ją  jeszcze zb io row ym  w y ­
siłkom  w rogow ie  szczególnie 
podstępn i ja k  np . ra k , now o­
tw ó r złośliw y.

A  sp raw a  dziś p rzem ożn ie  
a k tu a ln a : d o k ład an ie  w sze l­
k ich s ta rań , by zapobiec w y ­
buchow i w o jn y  św ia tow ej i 
w p ro w ad zen iu  w  ru ch  n u k ­
learnych  n a rzęd z i zn iszcze­
nia... Czy to  nie* n a jlep szy  
p rzy k ład  tro sk i o szczęście, 
tro sk i p rzez  u dz ia ł w  u d a ­
re m n ia n iu  g igantycznego g ro ­
żącego z ła?

M oże to i dziw ne, a le  z

pew nością  w ie lk a  to p raw d a , 
że pogodzie  w ew n ę trzn e j d o j­
rza łego  cz łow ieka n a jb a rd z ie j 
sp rzy ja  życie pow ażne, czyli 
tak ie , k ied y  się  g łów ne  siły  
zużyw a n a  czyny n a jw a ż n ie j­
sze, co zw alcza  zło n a jw ię k ­
sze, ju ż  is tn ie jące  lu b  g ro żą ­
ce nadejśc iem . N ajw iększe  
dobro  zysku jem y  p rzez  zw y­
c iężan ie  najw iększego  zla, 
n a jg łęb szą  szczęśliw ość zdo- 
bj^wa się ch ron iąc  is to ty  k o ­
ch an e  p rzed  zag raża jący m  im  
nieszczęściem  (a życie sta le  
byw a pe łn e  n iebezp ieczeń ­
stw ), n a jg łó w n ie jsze  p iękno  
życia  ro z k w ita  n a  d rodze  za ­
p asów  z p len iącą  się ja k  r o ­
bac tw o  b rzydo tą .

A le bez p racy  n ie  m a  ko ­
łaczy, głosi p rzys łow ie  ludo ­
w e, i słuszn ie . T oteż m ądrość  
p rak ty czn a  w ieków  n ie  u s ta je  
w  naw o ły w an iu  do dz ia ła ln o ­
ści. B ądź czynny, w oła, n ie  
z asyp ia j g ruszek  w  popiele, 
ku j żelazo, pók i gorące. T łu ­
m acząc in te n c je  tych  i ty m  
podobnych  p rzysłów  n a  język  
ściślejszy , o trzy m am y  zb iór 
za leceń  dobre j robo ty . Te zaś 
sp ro w a d z a ją  s ię  do trzech  
n a c z e ln y c h : dob ierać  tra fn e
środk i do celów , dzia łać  e n e r ­
gicznie, i dz iałać g o sp o d ar­
nie, n ie  m a rn u ją c  zasobów , 
zużyw ając  ich ty le  tylko, ile 
p o trzeb a  d la  u rzeczy w is tn ie ­

n ia  zam ierzeń . P rzy  sposob­
ności dodam y, że tych  cnót,
czy m oże racze j um ieję tności 
dom aga się n a sza  sy tu a c ja  
dziejow a. Jeże li n ie  chcem y 
ponosić b a rd zo  do tk liw ych  
sku tków  w łasnych  n ied o c iąg ­
nięć, w łasnego  n ie d o ra s ta n ia  
do w zorów , gdzie  indzie j o - 
siągn ię tych , m usim y  się  zdo ­
być n a  lepszą  sp raw n o ść  w  
d z ia łan iach  a  zw łaszcza  w e 
w sp ó łd z ia łan iu  gospodarczym : 
nam yślać  się  ro zu m n ie j, w y ­
silać  in ten sy w n ie j, lep iej o r­
ganizow ać kooperację , su ­
m iennej do trzym yw ać n ie ­
zbędnych  je j w a ru n k ó w .

To w szystko  je d n a k  n ie  
w y sta rcza  do sk o m p le to w an ia  
cennych w skazań . S łychać  
bow iem  p o w ta rzan y  często 
sąd  k ry ty czn y  pod ad resem  
tych , k tó rzy  z a c h w a la ją  k u lt 
sp raw ności. P rzecież s p ra w ­
ność to z a le ta  ty lko techn icz­
na. A  cóż, jeże li k toś po m i­
strzow sku  d z ia ła  d la  celu
godnego p o tęp ien ia?  Toteż 
m oraliśc i n ie  n a w o łu ją  do 
sp raw nośc i po p ro s tu , lecz do 
dzielności, a  dzielność — 
to sp raw ność  zasto so w an a  do 
d z ia łań  o celach  godziw ych. 
S zan u je  się  i czcią o tacz a  po ­
stęp o w an ie  uczciw e, odw ażne 
o fia rne , gardz i się hańbą , 
p ię tn u je  n iep raw ość , tch ó ­
rzostw o, okrucieństw o .

c.d. ze  str. 3
w ego, 'k tóry  w p isyw ał n ieboszczyka n a  lis tę  
zm arłych , a  n ie k ie d y  — n a  z iecen ie  ro d z i­
n y  — z a jm o w a ł s ię  rów n ież  o rg an izac ją  o b ­
rzędów  pogrzebow ych.

C iało zm arłego  zde jm ow ano  z  łoża śm ie r­
ci n a  podłogę, gdzie je  m yto, nam aszczano  
w onnym i o le jkam i, ow ijano  p rzep ask am i 
i zdobiono k w ia tam i n a  z n a k  czci. N astęp ­
n ie  w ykonyw ano  z  w osku  m askę p o śm iertn ą , 
k tó rą  z ak ła d an o  zm arłem u  n a  tw arz . W resz­
cie u b ie ra n o  go w  togę  w raz  ze w szystk im i 
o zn ak am i sp raw o w an y ch  za  życia  u rzędów  
i uk ład an o  n a  łożu zas łan y m  p u rp u rą , w  
.a trium  (głów nej sali dom u), nogam i do w y j­
ścia. Do u s t w k ła d a n o  m u  m o n e tę  n a  o p ła ­
cen ie  C haronow i przew oźnego . W p rzed s io n ­
k u  (vestibu lum ) u s taw ian o  k rzew  cyprysu, 
będącego d rzew em  pogrzebow ym . Z w łoki 
zm arłego  trzym ano  w  dom u od trzech  do 
siedm iu  dn i, po czym  odbyw ał się  dopiero  
pogrzeb.

Ju ż  w  trzec im  w iek u  p rzed  n a ro d zen iem  
C h ry stu sa  zan iech an o  w  R zym ie p rak ty k i 
g rzeb an ia  p rzed  w schodem  słońca. W y pro ­
w adzen ie  zw łok  zm arłego  n a s tęp o w a ło  w go­
dzinach  p rzedpo łudn iow ych , by  lu d z ie  z n a j­
d u jący  się n a  u licach  m ogli podziw iać p rz e ­
pych  pogrzebu  'i sta roży tność  ro d u  z m a r­
łego.

O rszak  ża łobny  o tw ie ra ło  w  R zym ie dzie­
sięciu  m uzykan tów , gdyż n a  w ięcej n ie  ze­
zw ala ło  p raw o . D alej szły  p łaczki, śp iew ając  
p ieśn i 'ku czci zm arłego . Za n im i p o stęp o ­
w a ła  g ru p a  ak to rów , z k tó rych  jed en  p rz e d ­
s taw ia ł zm arłego . N astęp n ie  szli lub  jecha li 
ludz ie  z m ask am i przodków  zm arłego  n a  
tw arzy , p rzyodzian i w  sza ty  u rzędow e odpo­
w ia d a ją c e  p ia s to w an y m  p rzez  n ich  s ta n o ­
w iskom . B ył w ięc  pogrzeb  sw ego ro d za ju  
w idow isk iem . D la p rzy p o m n ien ia  zasług  n ie ­
boszczyka n ies iono  te raz  n a  noszach  łupy  
zdoby te  p rz e z  n iego n a  po lach  b itew  oraz 
inss^gnia sp raw o w an y ch  urzędów . T eraz  do­
p ie ro  k ilk u  k rew nych  n io s ło  n a  rm ra c h  
zw łoki w  pozycji s to jące j, by  były  dobrze  
w idoczne. W okół zw łok  postępow ali pozo­
sta li k rew n i i p rzy jac ie le  w  czarnych  lub  
szarych  sza tach  pozbaw ionych  ozdób, a w re ­
szcie u rzędn icy  p ań stw o w i i tłu m  ludu.

K o n d u k t ża łobny  p rzechodził tzw . D rogą

Ś w ię tą  n a  F o ru m  R om anum  (rynek rzy m ­
ski) i za trzy m y w ał się, p rzed  m ów nicą. Nosze 
ze zw łokam i u s taw ian o  n a  podw yższeniu  
a  ludz ie  p rz e d s ta w ia ją c y  p rzodków  z m a r łe ­
go zasiad a li n a  specja lnych  k rzesłach . W tedy 
w yznaczony  p rzez  ro d z in ę  m ów ca (był n im  
najczęśc ie j syn zm arłego) w ygłaszał m ow ę 
p o ch w aln ą , podnosząc zasługi zm arłego  i je ­
go p ro top lastów . T e raz  dopiero  o rszak  po­
g rzebow y k ie ro w ał się n a  cm en tarz .

W  począ tk o w y m  okres ie  p a ń s tw a  rz y m ­
skiego (w  o k re s ie  p an o w an ia  królów ) zw łoki 
zm arłego  grzebano . N a cm en ta rzu  sk ład an o  
je  d o  sa rk o fag u  z d rew n a , g liny  lub  k a m ie ­
n ia  i chow ano w  g ro b ie  w y k ład an y m  k a ­
m ien iam i, lu b  w  grobow cu.

Ju ż  od  połow y V w ieku  p rzed  n a szą  e rą  
zw łoki zm arłych  palono n a  w ie lk im  placu  
m iejsk im . N a s to s ie  w zn iesiony  w  ksz ta łc ie  
o łta rza , u s taw ian o  m ary  ze zm arłym . 
U m ieszczano n a  n im  ró w n ież  u lub ione  
p rzed m io ty  n ieboszczyka, ja k :  broń, szaty, 
k le jn o ty  i srorzęty dom ow e. N ajb liższy  
k re w n y  o tw ie ra ł oczy zm arłego , a  następ n ie  
p o d p a la ł stos i w ów czas pode jm ow ano  płacz. 
W reszcie k rew n i zb ie ra li popioły. W zyw ając 
n a s tę p n ie  duszę  zm arłego , w k ła d a li je  do 
ch u sty , sk ra p ia ją c  w in em  i w onnościam i. 
N astęp n ie  sk ład an o  je  do urny , opatrzonej 
zw yk le  w  n ap is  — n ek ro lo g  i spuszczano 
do grobu . N a zakończenie , uczestn icy  p o g rze ­
bu  żegnali zm arłego , m ów iąc : „Ż egnaj duszo 
czysta!” lu b : „N iech ci z iem ia  lek k ą  b ę ­
dzie!", czy w reszc ie : „N iech kości (tw oje) 
spoczyw ają  w  p o k o ju !” Po  oczyszczeniu w o­
dą  od ze tk n ięc ia  się z tru p em , uczestn icy  
pogrzebu  opuszczali cm en ta rz , u d a jąc  się  
n a  ucztę  pogrzebow ą. R ozdaw ano  rów nież  
żyw ność i p ien iąd ze  ludow i.

N ie zan ied b y w an o  też  w  R zym ie różnych  
fo rm  pam ięci o zm arły ch  N ależały  do n ich  
„ P a re n ta lia ” . pośw ięcone pam ięci zm arłych  
rodziców  i b lisk ich  k rew nych . B yły .nimi 
tak że  „ F lo ra lia ”, k iedy  to  g roby  zdobiono 
w ieńcam i i ośw iecano  pochodn iam i. W m ie­
siącu  m a ju  przez  trz y  dn i obchodzono .,Le- 
m u r ia ” — św ięto  m ar. N a to m ias t 21 lu tego 
„ F e ra lia ”, czyli u roczystość p o d o b n ą  do 
ch rześc ijań sk ich  Z aduszek , w  k tó ry m  to  dn iu  
zas taw ian o  n a  g robach  ucz ty  d la  zm arłych . 
W ierzono jed n ak , że od ho jności o fia r m il­

sza je s t  im  serdeczna  pam ięć  ży jących  ich 
b lisk ich .

M a jąca  o parc ie  w  o b jaw ien iu  w ia ra  w  
n ieśm ie rte ln o ść  duszy  ludzk ie j i w  życie  p o ­
zagrobow e, je s t je d n ą  z  podstaw ow ych  
p ra w d  ch rześc ijań stw a . J e d n a k  w ie le  zw y ­
czajów  dotyczących czci zm arłych , m a  sw e 
źród ło  — ja k  to ju ż  poprzedn io  p rzy p o m n ia ­
łem  — w  zw ycza jach  pogańsk ich . K ościół 
n ie  zn iósł tego co w  ty m  w zględzie  było 
d ob re  i chw alebne, lecz u sz lach e tn ił i u św ię ­
cił, podnosząc do w yższego, sym bolicznego 
znaczenia.

Do tak ich , u ch rześc ijan io n y ch  p ra k ty k  p o ­
gańsk ich , n a leż ą :

— o b rzęd y  pogrzebu  re lig ijn eg o , tchnące  
w ia rą  w  życie  po śm ierc i o raz  n a d z ie ją  
chw alebnego  z m a r tw y c h w s ta n ia ;

— sp ec ja ln e  ak cen to w an ie  trzeciego, siód ­
m ego i trzydziestego  d n ia  po śm ierci, u w i­
docznione ró w n ież  w  litu rg ii;

— obchodzenie roczn icy  śm ierc i naszych  
zm arłych , u h o n o ro w an e  sp ec ja ln y m  fo- m u ­
la rzem  m szalnym ;

— doroczne w sp o m n ien ie  w szystk ich  zm a r­
łych, czego zew n ę trzn y m  w y razem  je s t Ś w ię­
to  U m arłych , czyli D zień Z aduszny ;

— ja łm u ż n y  sk ład an e  w  in ten c ji naszych  
najb liższych , k tó rzy  odeszli już  z tego św ia ­
ta  do w ieczności;

— p rzy o zd ab ian ie  g robów  naszych  z m a r­
łych z ie len ią  i k w ia tam i o raz  zap a lan ie  n a  
n ich  św ia tła , będącego  sym bolem  w ie k u ­
istej św ia tło śc i w  k ró les tw ie  Bożym.

W szystk ie  te  p ra k ty k i tc h n ą  w ia rą , że d u ­
sze zbaw ionych  b ęd ą  s ię  rad o w a ły  og ląd a ­
n ie m  B oga tw a rz ą  w  tw arz , w  to w arzy ­
s tw ie  Ś w iętych  P ań sk ich . W y raża ją  ró w ­
nież p rzekonan ie , że  żyw i m ogą sw oim i m o­
d łam i przyczynić się do p rzyśp ieszen ia  tej 
„w iz ji b łogosław ione j” . Z d a je  sob ie  z tego 
sp ra w ę  K ościół 'katolicki, d la tego  z  ta k ą  m i­
łością i tro sk liw o śc ią  ułożył m o d litw y  l i tu r ­
giczne za  zm a rłe  sw e dzieci. W iedz ia ła  o 
ty m  ró w n ież  Synagoga s ta ro zak o n n a , d latego 
au to r n a tc h n io n y  n a p is a ł: „Ś w ię ta  i z b a ­
w ie n n a  je s t m yśl m odlić się za  zm arłych , 
aby  ibyli od  grzechów  u w o ln ien i” (2 M ch 
12,46).

Ks. JAN KUCZEK



Upadek Rzeczypospolitej i ka­
tastrofa rozbiorów  w  XVIII w . 
postaw iły  przed św iadom ą sw ej 
narodow ej tożsam ości grupą 
Polaków  pytanie o postaw ę w o­
bec now ej, porozbiorow ej rze­
czyw istości. Pew na, choć n ie ­
w ielka część, zdecydow ała się  
zrezygnow ać ze sw ej polskości 
i św iadom ie w topić się  w  sze­
regi poddanych now ych w ład­
ców. Zdecydowana w iększość  
jednak podzielała słow a w ypo­
w iedziane przez S tan isław a Sta­
szica: „Paść m oże i naród w ie l­
ki, zniszczeć może tylko n ik ­
czem ny”.

Te słow a były p ro g ram em  
w ypełn ianym  s ta le  p rzez  123 la ­
ta  n iew oli różnorodną,- zależną 
od okoliczności treśc ią . S k ład a ła  
się n a  n ią  za ró w n o  m ozolna 
p raca  o rg an iza to rsk a  i g ospodar­
cza d la  p o d n ies ien ia  s tan u  eko­
nom icznego k ra ju , ja k  i w a lk a  
zb ro jna . P ie rw szy  n u rt , poprzez 
budow an ie  now oczesnej in f ra ­
s tru k tu ry  tech n iczn e j i społecz­
nej, służy ł rozw ojow i now oczes­
nego naro d u . D zia łan ia  te, p ro ­
w adzone czasem  za zgodą, cza­
sem  w b rew  zaborcom  były p o d ­
staw ą, n a  k tó re j m ogła oprzeć 
się co d z ien n a  p ra c a  w y ch o w aw ­
cza, sp rzy ja ją c  pow iększan iu  się 
liczby tych , co czuli się  P o la k a ­
mi.

W tym  sam ym  k ie ru n k u , acz 
w ychodząc z odm ien n y ch  ko n ­
cepcji i trad y c ji, dąży ł n u r t

kan ie  n iepodległości, w  począt­
kow ym  okresie  w  fo rm ie  w alk i 
zb ro jn e j, późn ie j na  drodze  ugo­
dy i w spó łp racy  z c a rsk ą  R o­
sją. T ak, stopniow o, z o rg an iza ­
cji noszącej nazw ę Ligi P o l­
sk iej w yłoniło  się S tro n n ic tw o  
N arodow o-D em okratyczne, k tó re  
podobnie  ja k  ru ch  socja listyczny  
o b e jm u je  sw ym i w p ływ am i 
w szystk ie  trzy  zabory , s ta ją c  się 
w  zaborze p ru sk im  u g ru p o w a­
n iem  dom inu jącym .

W  G alic ji, k o rzy s ta jące j ze 
s tosunkow o dużych sw obod p o ­
litycznych, rozw in ą ł s ię  n a js il­
n ie j i n a jw cześn ie j z trzech  za­
borów  ru ch  ludow y.

P o w stan ie  now oczesnych  u- 
g ru p o w ań  po litycznych  p o w odu­
je  g łębokie zm iany  w sferze 
społecznej. M iejsce „p ierw szych  
w  n a ro d z ie”, k tó rzy  p raw o  do 
p rzew odzen ia  spo łeczeństw u
czerpali z ty tu łu  zasługi w łasne j 
lub  p rzodków , w zg lędn ie  z z a j­
m ow anej pozycji m a ją tk o w e j, 
z a jm u ją  politycy, ludz ie  z róż­
nych g ru p  społecznych, za to  
w ysunięci n a  czoło przez  sw e 
s tro n n ic tw a . P oczątek  X X  w. 
przynosi ju ż  w y raźn e  u k sz ta łto ­
w an ie  s t ru k tu ry  po litycznej k ra ­
ju  w raz  z e litą  przyw ódców , 
cieszących się w p ływ am i i po ­
parc iem  sw ych  zw olenników .

Przyszłość n a ro d u  i p e rsp e k ty ­
w a ro zw iązan ia  sp raw y  po lsk ie j 
by ła  p o dstaw ow ym  prob lem em , 
do k tórego  m usia ły  się u s to su n ­
kow ać w szystk ie  n u rty  po lity -

czynnik i rządzące  pozostaw ały  
g łuche n a  p ropozycje  lid e ra  N a ­
rodow ej D em okracji, d o strzeg a­
jąc  w  P o lak ach  jedyn ie  w ie r­
nych  lub  b u n tu jący ch  się p o d ­
danych , n igdy  je d n a k  n a ro d u  
gotow ego w ystępow ać z R osją, 
a le  w  im ię  w łasnych  celów.

D ruga o rie n ta c ja  szuka ła  o p a r­
cia w  m o n arch ii H absburgów . 
Z w olenn icy  ro zw iązan ia  au s tro - 
-po lsk iego  p rzew idyw ali, że w 
raz ie  zw ycięstw a A ustro -W ęg ier 
u d a  się p rzy łączyć część ziem  
zabo ru  rosy jsk iego  z K ró les­
tw em  K ongresow ym  do G alicji, 
d y sponu jące j ju ż  rozleg łą  a u to ­
nom ią  i sw obodą rozw oju  k u ltu ­
ralnego . S pow odow ałoby  to czę­
ściow e z jednoczen ie  ziem  po l­
sk ich  pod b e rłem  H absbu rgów  i 
w  k o n sekw encji pop raw iło  po ło ­
żen ie  P o laków  w  p ań stw ie  
au s tria c k im  tak , by m ogli oni 
uzyskać s ta tu s  podobny  do po ­
siadanego  ju ż  przez  W ęgrów . 
A le i ta  koncepc ja  n ie  m ia ła  
p rak ty czn ie  szans rea lizac ji, 
gdyż okazało  się, że po s tro n ie  
a u s tria c k ie j b ra k  je s t p a r tn e ró w  
p o tra fią cy ch  udzielić  sk u teczn e ­
go poparc ia . N ie b rak o w ało  n a ­
to m ias t p rzec iw n ików , i to  z a ­
rów no  w śró d  czołow ych d y g n i­
ta rzy  cyw ilnych  i w o jskow ych  
narodow ości n iem ieck ie j, ja k  i 
w śród  W ęgrów , obaw ia jących  
się u tra ty  up rzyw ile jow anego  
s tanow iska . N iezw ykle w ażny  o- 
k aza ł się tak że  zdecydow any 
sp rzeciw  ze strony  N iem iec, d la

stępcy  tro n u  a rcyksięc ia  F e rd y ­
n an d a  w  S a ra jew ie  rozpoczęło 
rozw ój w ypadków , k tó re  w  k o n ­
sekw encji doprow adziły  do w o j­
ny. W brew  p rzew id y w an io m  
sztabow ców  w o jn a  okaza ła  się 
d łu g o trw a ła , p ro w ad zo n a  b ez . 
w zg lędn ie  i obliczona n a  w y n i­
szczenie sił m a te ria ln y ch  i lu d z ­
k ich  p rzec iw n ika . W alka  z ta k  
osłab ionym i i do tego sk łócony­
m i zabo rcam i s tw a rz a ła  po raz 
p ierw szy  re a ln e  szanse n a  su k ­
ces, tym  b a rd z ie j, że w o jn a  m u ­
s ia ła  się w  ogrom nej części to ­
czyć n a  te ry to r iu m  zam ieszk a­
łym  przez  Po laków . T a sy tu ac ja  
zm u siła  w szy stk ie  trzy  w alczące  
m o carstw a  do ogłoszenia d ek la ­
rac ji w  sp raw ie  Polsk i. P ow o­
ływ ano  się w  n ich  n a  w spólne 
trad y c je  w a lk i z p rzec iw n ik iem : 
R osja  p rzy p o m in a ła  G ru n w a ld  i 
p rześ lad o w an ia  n iem ieck ie  w 
zaborze p ru sk im , N iem cy i 
A ustro -W ęgry  W iedeń i re p re s je  
ro sy jsk ie  po p o w stan iach  lis to ­
padow ym  i styczn iow ym . Poza 
tym  ob ie tn ice  były  m ało  k o n ­
k re tn e  i m ało troszczono  się o 
to, czy k to k o lw iek  p o  w o jn ie  . 
będzie w  s tan ie  się o n ie  upom -. 
nieć. P ozy tyw ne było jednak" 
już sam o dostrzeżen ie  p rob lem .*  
a z czasem  jego um iędzynarodo  
w ienie.

W ybuch  w o jn y  i gesty  zabó r 
ców  rozbudz iły  ak tyw ność  i na  j 
dz ieje  części spo łeczeństw a, choć 
zdecydow ana w iększość o fic ja l­
ne  p ro k lam ac je  p rzy jm ow ała

N A R O D Z I N Y  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
pow stańczy . Od in su rek c ji ko ­
śc iu szkow sk ie j n iem al co poko ­
len ie  każdy  zryw  zb ro jny , m i­
mo że nie p rzynosił oczek iw ane­
go sukcesu , s tan o w ił jed n ak  
ogniw o w  łań cu ch u  pokoleń , po ­
tw ie rd za jący ch  o fia rą  k rw i i 
c ie rp ień  p raw o  n a ro d u  do su ­
w erennego  p a ń s tw a  i decydow a­
n ia  o w łasn y ch  losach. Po lsk i 
w ysiłek  zb ro jn y  był za razem  
w ażnym  frag m en tem  dziejów  
E uropy  X IX  w., p e łn y m  zm a­
gań  o p raw o  naro d ó w  do z je d ­
noczenia, do w y b ran e j w łasn ą  
decyzją  fo rm y  rządów , do e le ­
m e n ta rn e j sp raw ied liw ośc i w  
s to sunkach  m iędzy ludzk ich . D la 
Po lsk i b y ła  to w a lk a  n ie  ty lko
o odzyskan ie  n iepodleg łego  p a ń ­
stw a, ale także  o lik w id ac ję  u- 
pośledzen ia  p raw n eg o  i ekono ­
m icznego różnych  g ru p  ludności, 
słow em  o k o n ty n u ac ję  i ro zw i­
n ięcie  d z ie ła  re fo rm  zapoczątko­
w anego jeszcze w  1791 r. ak tem  
K o n sty tu c ji 3 M aja , w  fo rm ie  
w zbogaconej i dostosow anej do 
w ym ogów  czasu.

Pod koniec X IX  w . p o jaw ia ją  
się tak że  n a  ziem iach  polsk ich  
now e siły  i n u rty  po lityczne. W 
zaborze  ro sy jsk im  rządzonym  
au to k ra ty czn ie , bez u zn aw an ia  
podm iotow ości poddanych , tw o ­
rzą  się p ie rw sze  po lityczne  o r­
g an izac je  robo tn icze  o ideologii 
socja listycznej. O bok n ich  pow ­
s ta je  czy racze j o d rad za  się  z 
d aw n e j m yśli p ow stańczej ru ch  
s taw ia jący  sobie za  cel odzys-

czne. D otychczasow y w ysiłek  
zb ro jn y  w y k aza ł bow iem , że sa ­
m a w a lk a  z b ro jn a  P o laków  bez 
k o rzystne j k o n iu n k tu ry  m iędzy ­
naro d o w ej n ie  może zakończyć 
się sukcesem . K orzystne  d la 
sp raw y  po lsk ie j zm iany  zaczęły 
rysow ać się już od schyłku 
w ieku , gdy  m ie jsce  ścisłego  so­
juszu  zaborców , um acn ianego  
k o le jnym i po lsk im i p o w stan iam i, 
zaczął za jm ow ać  pog łęb ia jący  
się an tagon izm . To zapoczątko ­
w ało  n a ro d z in y  dw óch  o rie n ta ­
cji. U  p o d staw  p ie rw sze j, gło­
szonej p rzez  czołow ego p rzy ­
w ódcę N arodow ej D em okracji, 
R om ana  D m ow skiego, leżało 
p rześw iadczen ie , że w  zb liż a ją ­
cej się w o jn ie  korzystn ie jsze  
d la  P o lsk i będzie  u łożenie  do­
b rych  sto sunków  z im p eriu m  
carsk im  i zab ieg i dyp lom atycz­
ne po d e jm o w an e  zarów no  w  
P e te rsb u rg u  ja k  i u  so ju szn i­
ków , czyli F ra n c ji i A nglii. 
D m ow ski, u p a tru ją c  g łów ne z a ­
grożenie  w  g e rm an izacy jn e j po ­
lityce P ru s , głosił konieczność 
z jednoczen ia  ziem  po lsk ich  w 
g ran icach  im p eriu m  rosyjskiego. 
To zjednoczen ie , s iłą  rzeczy, 
m usiałoby  p rzyn ieść  pop raw ę 
położenia  P o laków , zaham ow ać 
p ro w ad zo n ą  do tąd  po lity k ę  ru ­
sy fikac ji i p rześ ladow ań , a w 
dalszej p e rsp ek ty w ie  u ła tw iło b y  
stw o rzen ie  w łasn e j p ań stw o w o ś­
ci. S łab ą  s tro n ą  te j koncepcji, 
ja k  to m ia ła  w ykazać  n a jb liższa  
przyszłość było to, że ro sy jsk ie

k tó rych  p o p raw a  położenia  P o ­
laków  w  k tó ry m ś z zaborów  
m ogła oznaczać zagrożenie  dla 
g e rm an izacy jn e j po lityk i p ro w a ­
dzonej przez P rusy .

O drębnego  om ów ien ia  w ym aga 
dzia ła lność  Jó ze fa  P iłsudsk iego , 
jednego  z p rzyw ódców  P o lsk ie j 
P a r t ii  S ocja lis tycznej. P o s tan o ­
w ił on, ko rzy s ta jąc  z d o św iad ­
czeń rew o luc ji 1905 r. i z lib e ­
ra ln e j po lityk i a u s tria c k ie j, 
s tw orzyć  n a  te ren ie  G alic ji z a ­
lążek  polskiego ru c h u  w o jsk o ­
w ego, k tó ry  w  sp rzy ja jący m  
m om encie  m ógłby stać  się is to t­
nym  czynn ik iem  d la  pod jęc ia  
d z ia łań  w o jennych  przeciw ko  
R osji w  raz ie  je j w o jn y  z pozo­
sta łym i zaborcam i. W ru ch u  
tym , zw anym  niepod leg łościo ­
w ym  lub  pow stańczym , u p a try ­
w ał P iłsu d sk i n iezbędny  czynn ik  
siły, choćby o znaczen iu  sym bo­
licznym , konieczny  je d n a k  d la  
w ykazan ia , że sp raw a  po lska 
n a d a l je s t p ro b lem em  m iędzy ­
narodow ym , a Polacy  b y n a j­
m n ie j n ie  zrezygnow ali z w alk i
o niepodległość. Z apoczą tkow a­
ny  przez P iłsudsk iego  ru ch  s ta ł 
się  rych ło  trw a ły m  e lem en tem  
życia  polskiego, g rom adząc  w 
sw ych  szeregach  tysiące  m ło ­
dzieży, g łów nie g a licy jsk ie j, o 
różnych  p o g lądach  po litycznych , 
a le  p rzek o n an e j o konieczności 
p rzyg o to w an ia  się do zb ro jn e j 
rozp raw y  z g łów nym  zaborcą , to 
je s t R osją.

Z abó jstw o  au striack ieg o  n a -

n ieu fn ie . Po w iększej części do ­
m inow ały  też p ostaw y  w yczeku­
jące.

6 s ie rp n ia  1914 r. po k o n cen ­
tra c ji w  K rak o w ie  o rgan izac ji 
s trze leck ich  n a s tą p ił w y m arsz  
p ierw szej k o m p an ii k ad ro w e j do 
K ró les tw a . P iłsu d sk i liczył na  
n ap ływ  ocho tn ików  z  zaboru  
rosy jsk iego  i w yw ołan ie  p o w ­
stan ia . R achuby  okazały  się jed*. 
n a k  m ylne. P o w stan ie  n ie  w y­
buchło, a s trze lcy  spo tykali się 
n a  ogół z p o s taw ą  n ie u fn ą  lub  
n aw e t w rogą. O kazało  się też^ 
że oddzia ł po lsk i d z ia ła jący  nie-* 
za leżn ie  od A u str iak ó w  je s t zby t 
słaby, by m óc pod jąć  ró w n o rzę ­
d n ą  w a lk ę  z siłam i ro sy jsk im i v  
Z m uszony  do w y co fan ia  się na  
te re n  G alic ji s ta ł się  zaczą tk iem  
now ej fo rm ac ji ocho tn iczej — 
L egionów  P olsk ich . U tw orzone 
zostały  z in ic ja ty w y  p a r la m e n ­
ta rzy stó w  i po lityków  o n a s ta ­
w ien iu  an ty ro sy jsk im  w  oparc iu
o is tn ie jące  o rg an izac je  w o jsk o ­
w e zaboru  austriack iego , p rzede  ■ 
w szystk im  Z w iązek  S trze leck i i 
P o lsk ie  D rużyny  S trze leck ie . 
K o m endan tem  P ie rw sze j b ry g a ­
dy został Józef P iłsudsk i. T ak  
rozpoczęła się epopea w alk  le ­
g ionow ych z b itw am i pod  Ł ow - 
czów kiem , M ołotkow em , K o n a­
ram i, Ja s tk o w em , R ok itną , R a- 
rańczą .

T akże po d ru g ie j s tro n ie  fro n ­
tu p róbow ano , k o rzy s ta ją c  z ■ 
m an ifestu  ro sy jsk iego  naczelne-..



U r o c z y s to ś ć  i n t r o m i s j i  R a d y  R e g e n c y jn e j  
n a  Z a m k u  K r ó le w s k im  w  W a rs z a w ie

Z r z u c a n ie  s z y ld ó w  n ie m ie c k ic h  
n a  K r a k o w s k i m  P r z e d m ie ś c iu  w  W a r s z a w ie

go w odza, w ie lk iego  k sięc ia  M i­
ko ła ja , zak tyw izow ać dz ia łan ia  
n iepodleg łościow e. J e d n ą  z form  
m iało  być u tw o rzen ie  o ch o tn i­
czej fo rm ac ji po lsk ie j, w alczącej 
u  boku  a rm ii ro sy jsk ie j. Szybko 
je d n a k  okazało  się, że m im o za ­
pow iedzi u tw o rzen ia  po zw ycię­
stw ie  zjednoczonej P o lsk i „sw o­
bodnej w  sw ej w ierze , języku  i 
sam o rząd z ie”, k o n ty n u o w an a  
je s t p o lity k a  an typo lska , a 
w szelk ie  fo rm y  ak tyw ności zw o­
len n ik ó w  o rien tac ji ro sy jsk ie j 
są tra k to w a n e  z og ro m n ą n ie u ­
fnością . O dbiło się to  n a  losach  
k ilkusetosobow ego Legionu P u ­
ław skiego , k tó ry  rych ło  z fo rm a ­
cji ocho tn iczej p rzeksz ta łcono  w  
fo rm ac ję  ro sy jską , pozbaw ioną 
cech w o jsk o w ej jed n o s tk i p o l­
sk ie j. G dy jednocześn ie  w ładze 
w  P e te rsb u rg u  uzyskały  zap ew ­
n ien ie  p ań stw  koalic ji, że b ędą  
one trak to w a ły  sp ra w ę  po lsk ą  
jako  w ew n ę trzn y  p ro b lem  im p e ­
riu m  R om anow ów , m ożliw ości 
d z ia łan ia  s tro n n ic tw  skup ionych  
w okół N arodow ej D em okracji 
o kazały  się bardzo  n iew ie lk ie . 
W kró tce  z re sz tą  R osja  zacznie 
odgryw ać coraz m n ie jszą  ro lę  w 
sp raw ie  Polski.

L a tem  1915 r. w  w yn iku  o fen ­
syw y  p a ń s tw  cen tra ln y ch , w o j­
ska  ro sy jsk ie  zostały  w y p a rte  
daleko  n a  w schód, od Rygi na 
północy, p rzez  B aranow icze, 
P iń sk , po C zern iow ce n a  p o łu ­
dniu . Z doby te  K ró les tw o  P o l­
skie podzielono n a  d w a obszary  
o kupacy jne , n iem ieck i i a u s tr ia ­
cki, p o d d a jąc  je  z jed n e j s tro ­
ny  sy s tem atyczne j g rab ieży , z 
d ru g ie j je d n a k  czyniąc gesty  
w obec ludności po lsk ie j. Z aczę­
ły fu n kc jonow ać  po lsk ie  szkoły, 
polski u n iw e rsy te t i p o lite c h n i­
ka, in s ty tu c je  k u ltu ra ln e , to w a ­
rzy s tw a  n aukow e i reg ionalne , 
po raz  p ierw szy  n a  ty m  obsza­
rze pow ołano  tak że  po lsk ie  in ­
s ty tu c je  sam orządow e. K o n ty ­
n uow ano  też  m im o przeszkód  
p race  w  dziedz in ie  op iek i zd ro ­
w o tnej i s a n ita rn e j. T ak  rodził 
się w ie lk i ru c h  spo łeczny  1 n a ­
rodow y pod  o k u p ac ją  n iem iecką, 
k tó ry , ja k  się okazało, stw orzy ł

p odw aliny  pod budow ę p o lsk ie ­
go a p a ra tu  państw ow ego. O bok 
o fic ja ln y ch  p o w staw a ły  też róż­
ne  pó łlega lne  lub  ta jn e  o rg an i­
zacje  z u tw o rzo n ą  jeszcze pod 
p an o w an iem  ro sy jsk im  P o lską  
O rg an izac ją  W ojskow ą n a  czele. 
J e j tw órca , Józef P iłsudsk i, 
p rzew id y w ał użycie je j do w a l­
k i z R osją. 'P óźn ie j je d n a k  s ta ła  
się ona  tak że  w ażn y m  e lem en ­
tem  gry  p o d ję te j p rzez  K om en­
d a n ta  w obec p ań stw  c e n tra l­
nych. T akże Legiony tra k to w a ł 
P iłsu d sk i n ie  ty lko  jak o  ś w ia ­
dectw o ud z ia łu  P o lak ó w  w  w o j­
n ie  i o d b ie ran iu  R osji z iem  po l­
skich . C hodziło  m u tak że  o to, 
by  były one e lem en tem  nac isku  
n a  p a ń s tw a  cen tra ln e , by te  w y­
raźn ie  zad ek la ro w ały  sw e s ta ­
now isko  w  kw estii p o lsk ie j. P o ­
stu lo w ał u n ieza leżn ien ie  L egio­
nów  od dow ództw a a u s tr ia c k ie ­
go i u zyskan ie  d la  n ich  p o lity ­
cznego o p arc ia  w  rządz ie  po l­
skim , choćby pow ołanym  przez  
okupan tów . G dy te  w ysiłk i n ie 
p rzyn io sły  rezu lta tó w , po lecił 
w strzy m ać  w e rb u n e k  do L egio­
nów  i rozbudow yw ać  P o lską  
O rgan izac ję  W ojskow ą. N a tym  
tle  z rodził się je d n a k  k o n flik t 
m iędzy  n im  a p o lity k am i ga li­
cy jsk im i, w ciąż  liczącym i na  
ro zw iązan ie  au stro -p o lsk ie , a 
tak że  z o fice ram i legionow ym i, 
z w ów czas p u łk o w n ik iem  W ła­
d y sław em  S ik o rsk im  n a  czele, 
dążącym i do rozbudow y  L egio­
nów , n ieza leżn ie  od is tn ie jący ch  
okoliczności. T u też rozpoczyna 
się k o n flik t, k tó ry  po odzyskan iu  
n iepodległości oddzieli g en e ra ła  
od m arsza łk a  P iłsudsk iego .

L a tem  1916 r. P iłsu d sk i m yśli 
o dym isji. M a to  być k o le jna  
p ró b a  n ac isku  n a  p a ń s tw a  cen­
tra ln e . Z am ia r z rea lizo w ał je d ­
n a k  dopiero  w e w rześn iu  1916 
r., p rz e d te m  uczestn icząc w  
k rw aw y ch  w alkach , toczonych 
przez L egiony n a  W ołyniu, 
zw łaszcza pod  w sią  K ostiuch - 
nów ką.

Je s ien ią  N iem cy d ecy d u ją  się 
n a  pod jęc ie  in ic ja ty w y  w  sp ra ­
w ie Po lsk i. W  n ied z ie ln e  popo ­
łu d n ie  5 lis to p ad a  1916 r. w  
obecności k ilk u se t zap roszonych  
p rzed s taw ic ie li spo łeczeństw a 
polskiego, n iem ieck i g en e ra ł-g u - 
b e rn a to r  H ans von  B eseler od ­
czy ta ł m an ife s t dw óch  cesarzy , 
zapo w iad a jący  u tw o rzen ie  n ie ­
podległego K ró le s tw a  Polskiego 
z dziedziczną m o n arch ią . G ra n i­
ce ja k  i szczegółow e p o stan o ­
w ien ia  w  sp raw ie  u s tro ju  m iały  
być ok reślone  później. P ra w d z i­
w e in ten c je  m an ifes tu  zostały  
t ra fn ie  odczy tane  przez  w ię k ­
szość sp o łeczeństw a; m ia ł on 
bow iem  w  p ierw szym  rzędzie 
u ła tw ić  tw orzen ie  ochotn iczej 
a rm ii po lsk ie j, p o s iłk u jące j a r ­
m ię n iem iecką  n a  froncie . A kt 
5 lis topada , m im o sw ej en igm a- 
tyczności by ł is to tn y m  k rok iem  
n ap rzó d  n a  drodze budow y 
p ań s tw a  polskiego, także  w  a s ­
pekcie  m iędzynarodow ym . Z 
d rug ie j stro n y  n ie  p rzyczynił 
się  do zm iany  postępow an ia  
N iem ców  w obec P o lak ó w  — 
w łasnych  poddanych . A u stria

R z ą d  J ę d r z e j a  IN Io ra c z e w s k ie g o
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Wychowanie dla Pokoju KOLONIJNE ECHO
L etn ie  kolonie, zo rg an izo w an e  przez  Z a rząd  G łów ­

ny  Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  
w  S om iance  n .B ugiem  — to ju ż  ty lko  m g lis te  w sp o m ­
n ien ie , p o w raca jące , od czasu  do czasu, do dzieci ja k  
echo. W arto  je d n a k  pośw ięcić  ty m  ko loniom  jeszcze 
tro c h ę  uw agi, gdyż tak , ja k  'i w  p o p rzedn ich  la ta c h  — 
s tan o w iły  one  trw a ły  i w arto śc io w y  e lem en t w  złożo­
n y m  p rocesie  w ychow an ia  naszego  [najm łodszego 
i m łodego poko len ia . O tym , że ko lon ie  tego ty p u  są  
bardzo  p o trzeb n e  i w yczek iw ane  przez dzieci — 
św iadczą  n ie  ty lko  ich  w łasn e  w ypow iedzi, m iłe  
w spom nien ia , lecz ró w n ież  trw a łe  p rzy jaźn ie , pog łę­
b ia ją c e  się  z ro k u  n a  ro k  i lis ty  z podziękow an iam i, 
n ap ły w a ją c e  od dzieci jeszcze d ługo po  w akac jach .

B ogaty  p lon  tegorocznych  ko lon ii p rzyn iosły  — ja k  
zw yk le  p rzy  tego ty p u  o k az jach  — liczn e  konkursy .
N ajc iekaw sze  p ra c e  w y kona ły  dzieci n a  k o n k u rs  p la ­
styczny  — •wyniki tego  k o n k u rsu  św iadczą , że  ich 
m ało le tn i au to rzy  są  w raż liw i, dow cipni, m a ją  n ie ­
w ą tp liw y  ta le n t i... fan taz ję . F a n ta z ji n ie  z ab rak ło  
dziec iom  zw łaszcza p rzy  o rgan izo w an iu  B alu  P rz e ­
b ie rań có w  — ta k  b arw nego  ko row odu  dziw acznych, 
hum orystycznych  i n iezw y k le  o ry g in a ln y ch  postaci, 
k tó ry  p rzed efilo w a ł u liczkam i w ioski — w  Som iance 
jeszcze n ig d y  n ie  w idz iano !

W ielką rad o śc ią  d la  uczestn ików  ko lon ijnego  życia  
okazał s ię  też być T ea trzy k  L a lkow y  z W arszaw y.
Ś m iechy  dzieci i sp o n tan iczn e  ok lask i — to chyba 
d o b ra  ocena, w y staw io n a  a rty s to m  przez  w yrob ioną, 
m łodą  w idow n ię! W yrob ioną — gdyż dzieci s ta r to ­
w a ły  też w  k o n k u rs ie  k u ltu ra ln y m , k o n k u rs ie  śp ie ­
w a n ia  i innych , w  k tó ry ch  trz e b a  było  w ykazać  się 
w ied zą  i e ru d y c ją  w  w ielu  tem a ta c h  w spółczesnego 
ż y c ia !

T ak  ja k  i  w  pop rzedn ich  la tach , w  ty m  ro k u  ró w ­
nież dzieci n a  kolonii o d w ied z ił P rezes ZG S T P K  — 
bp  doc. d r  hab . W. W ysoczański. P rzep ro w ad z ił On 
n ie  ty lko  lu s tra c ję  te re n u  i w a ru n k ó w  bytow ych  
dzieci, a le  ró w n ież  szereg  bezpośrednich , serdecznych  
rozm ów  z m ałym i k o lon istam i. N ies te ty  — n ie  udało  
się zo rgan izow ać ogniska, z p rzyczyn  ob iek tyw nych , 
a le  i ta k  tę  w izy tę  dzieci w sp o m in a ły  z w dzięcznością  
i rozrzew n ien iem .

N iespodz iankę  dzieciom  z ro b iła  rów nież  d y rek to r 
In s ty tu tu  W ydaw niczego im. A. F. M odrzew skiego — 
m g r M ałg o rza ta  K ąp iń sk a , k tó ra  odw iedz iła  dzieci 
w  S om iance  z n ie ty p o w y m  p rezen tem  d la  każdego: 
n a  p a m ią tk ę  ko lon ijnego  p o b y tu  w  S om iance  każde  
dziecko o trzym ało  p ięk n ie  w y d an ą  przez  n asz  In s ty ­
tu t książeczkę z w ierszam i d la  dzieci, a u to rs tw a  P an  
D yrek to r, a  z a ty tu ło w an ą  — „Z w ierc iad ło  duszy 
W dzisie jszej sy tu ac ji, gdy  n a  ry n k u  k sięg arsk im  
k siążek  d la  dzieci (dobrych, oczyw iście!) n ie  je s t zby t 
dużo, a  w  do d a tk u  — są bardzo  kosztow ne — tak i 
p rezen t był n a p ra w d ę  i m iły , i pożyteczny!

P rzez  trz y  tygodn ie  ry tm  ko lon ijnego  życia  w y zn a­
czały  rów n ież  dysko tek i, zw łaszcza d la  dzieci s ta r ­
szych. W iadom o, w  ta ń c u  m ożna ró w n ież  się p o ­
rząd n ie  zm ęczyć, m ożna  s ię  w yzbyć k ilk u  d e k ag ra - 
m ów  n ad w ag i, m ożna też — lep ie j się  poznać! Ta 
codzienna a tr a k c ja  d la  m iło śn ików  m uzyki i ta ń c a  
je s t — ja k  się  o k azu je  — n iezb ęd n a  n a  każdej k o ­
lonii, a  s tanow i ró w n ież  d o b ry  te m a t do ry su n k u  — 
p a trz  rys. niżej!

C zas u p ły w a  szybko, pod  ty m  w zg lędem  jes t rz e ­
czyw iście n ieu b łag an y . Skończyły  s ię  ko lon ie  w  So­
m ian ce  — zd an ie m  dzieci z a  szybko! — skończyły 
się też w ak ac je . T eraz, n a  co dzień, dzieci n ie  m a ją  
czasu m arzyć  o n astęp n y ch  ko lon iach , a le w iedzą  — 
że dobre ko lon ie  pod  eg idą  ZG S T P K  — b ed ą  n a  
pew no  i w  przyszłym  roku!

E. LORENC

li n a r t  i **



n ej E uropy, u z n a n a  zosta ła  przez 
m o carstw a  k oa lic ji za pań stw o  
sp rzym ierzone.

Je s ie n ią  1918 r. k lęsk a  p a ń s tw  
cen tra ln y ch  s ta w a ła  się coraz 
b a rd z ie j w idoczna. R ad a  R egen ­
cy jna , d em o n s tru jąca  od chw ili 
p o d p isan ia  tr a k ta tu  brzesk iego  
sw e opozycyjne s tanow isko  w o­
bec okupan tów , w  p aźd z ie rn ik u  
w  sp ec ja ln y m  orędziu  zad ek la ­
ro w ała  sw ą od n ich  n iezależność. 
P o w o ła ła  też bez k o n su lta c ji z 
N iem cam i now y gab ine t, n a  cze­
le k tó rego  s ta n ą ł po lity k  n a ro - 
dow o-dem okra tyezny . A czkol­
w iek  g ab in e t ten  n ie  m ia ł już 
re a ln e j w ładzy, to  sam  fa k t p o ­
w o łan ia  go w  ta k im  sk ładz ie  o- 
znaczał, że R ad a  d e k la ru je  się

O tw a r c ie  S e jm u  U s t a w o d a w c z e g o
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także  n ie  o k reś liła  sto sunku  G a­
lic ji do K ró les tw a . D latego spo­
łeczeństw o po lsk ie  d a le j odpo­
w iada ło  p o staw ą  w yczeku jącą  i 
w  w iększości n ieu fną . W stycz­
n iu  1917 r. u tw orzono  T ym cza­
sow ą R adę S tan u , o rgan  g łów ­
n ie  op iniodaw czy, choć z p e w ­
nym i u p ra w n ie n ia m i ad m in is ­
tracy jn y m i. W  je j sk ład  w ch o ­
dzi także  P iłsudsk i, ob e jm u jąc  
d e p a r ta m e n t w ojskow y. W kró tce  
je d n a k  opuszcza to stanow isko  
i dąży do ze rw a n ia  z N iem cam i. 
W ybuch rew o lu c ji w  R osji i o- 
b a len ie  c a ra tu  spow odow ały , że 
R osja  p rz e s ta je  być g łów nym  
p rzec iw n ik iem . N a decyzję  P i ł­
sudsk iego  w p łynęło  zapew ne 
tak że  ro snące  p rzek o n an ie  o 
n ieu ch ro n n e j k lęsce N iem iec w 
w o jn ie  i p rag n ien ie  n aw iązan ia  
w spó łp racy  z m o carstw am i za ­
chodnim i. S p row okow any  przez 
K o m en d an ta  kryzys przysięgo­
w y dop row adził do lik w id ac ji 
L egionów , in te rn o w a n ia  części 
o ficerów  i żo łn ierzy  w  B en ia ­
m inow ie  i Szczypiornie. W k ró t­
ce a resz tow ano  także  P iłsu d ­
skiego i w raz  z szefem  sz tab u  I 
B rygady, K az im ierzem  S osnkow - 
sk im  osadzono w  tw ie rd z y  w  
M agdeburgu . W  konsekw encji 
tych  zd a rzeń  ro zw iązu je  się ta k ­
że T ym czasow a R ada S tanu .

By w ypełn ić  po lity czn ą  p ró ż ­
nię, 12 w rześn ia  1917 r. p ań s tw a  
c e n tra ln e  w y d a ją  p a te n t w  
sp raw ie  w ładzy  p ań stw o w ej w  
K ró les tw ie  Po lsk im . F u n k c ję  
w ładzy, aż do czasu  p o w o łan ia  
m o narch ii, m ia ła  sp raw ow ać  
R ada  R egency jna . P ow o łano  ją  
w  p aźd z ie rn ik u , a po uroczyste j 
in tro m is ji w  Z am ku  K ró lew sk im  
rozpoczęła  u rzędow an ie . S ta n o ­
w ili ją :  a rcy b isk u p  w arszaw sk i 
A lek san d er K akow sk i, p o p u la r­
ny  w  W arszaw ie  p re z y d e n t m ia ­
sta , k siążę  Z dz isław  L u b o m ir­
ski, i zw iązany  do tychczas z 
o r ie n ta c ją  p ro ro sy jsk ą  z iem ia ­
n in  Józef O strow ski. R ządy  m ia ­
n ow ane  przez  R adę R egency jną  
m iały  ju ż  pew ne, choć o g ra n i­
czone a try b u c je  w ładzy  p a ń ­
stw ow ej. W  każdym  raz ie  n ie  
u lega  w ątp liw ości, że rozpoczęta  
pod  o k u p ac ją  bu d o w a po lsk ie j 
a d m in is tra c ji p ań stw o w e j o- 
g rom n ie  u ła tw iła  pow o łan ie

r.

niepodległego p a ń s tw a  n a  p rz e ­
łom ie 1918 i 1919 r., a  po rząd ek  
p ra w n y  w ytw orzony  przez R adę 
by ł w  pe łn i uzn an y  przez P a ń ­
stw o polskie.

P a ń s tw a  zachodn ie  uw aża ły  
początkow o sp raw ę  po lską  za 
w ew n ę trzn y  p ro b lem  R osji. D o­
p ie ro  S tan y  Z jednoczone, n ie  
zw iązane fo rm a ln ie  u k ład em  so­
juszn iczym  z R osją  an i innym i 
p ań stw am i zachodn im i, d o k o n a­
ły zw ro tu . W styczn iu  1917 r. 
p rezy d en t W ilson w  o rędziu  do 
sen a tu  w ypow iedzia ł się za u- 
tw o rzen iem  Polsk i „zjednoczo­
ne j, n iepod leg łe j, s a m o is tn e j’. 
W s ie rp n iu  1917 r. u tw orzono  w  
P a ry żu  K om ite t N arodow y  P o l­
ski, k ie ro w an y  przez R om ana  
D m ow skiego. Jego  zabiegi szły 
w  k ie ru n k u  u z n a n ia  odbudow y 
P o lsk i za jed en  z celów  w o jen ­
nych  k oa lic ji. W A m eryce w  
ty m  sam ym  duchu , jako  p rz e d ­
s taw ic ie l k o m ite tu  p ary sk iego
d z ia ła ł Ignacy  P ad erew sk i.
S p raw ie  p o lsk ie j sp rzy ja ło  także  
pog łęb ien ie  chaosu  rew o lu cy jn e ­
go w  R osji ii p rze jęc ie  w ładzy  
p rzez  bolszew ików . D ek re t ko­
m isarzy  ludow ych  p rzy zn a je
p raw o  do sam o o k reślen ia  n a ro ­
dom  R osji, w  ty m  tak że  P o la ­
kom . Jednocześn ie  d e k re t o po ­
k o ju  i w ycofan ie  się R osji R a ­
dzieck ie j z w o jn y  o raz  pod jęc ie  
ro k o w ań  poko jow ych  z N iem ca­
m i w  B rześciu  u su w a ją  o sta tn ie  
w ątp liw ości a lian tó w  w  kw estii 
po lsk ie j. Z a n iepod leg łą  P o lską  
o p o w iad a ją  się ko le jno  W łochy. 
F ra n c ja , W ielka  B ry tan ia . W 
styczn iu  1918 r. p rezy d en t W il­
son ogłosił 14-punk tow y p ro ­
g ram  pokojow y, k tórego  p u n k t 
13 s tw ie rd za ł: „P ow inno  być u- 
stan o w io n e  n iepod leg łe  pań stw o  
polskie, k tó re  w in n o  obejm ow ać 
te ry to ria  zam ieszkane  p rzez  bez­
sp rzeczn ie  p o lską  ludność, m ieć 
zapew n iony  w o lny  i bezp ieczny  
dostęp  do m orza .”

Z m ian a  w  p o staw ie  a lian tó w  
w obec sp raw y  po lsk ie j z jed n e j 
s trony , a  p o s taw a  N iem iec w o ­
bec P o lsk i i je j g ran ic  n a  ro ­
ko w an iach  w  B rześciu  z d ru g ie j

spow odow ały , że o r ie n ta c ja  n ie ­
m iecka  s tra c iła  ra c ję  by tu . P o d ­
p isan ie  przez p a ń s tw a  cen tra ln e  
t r a k ta tu  pokojow ego z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i U k ra in y  przyn iosło  
pow szechne za łam an ie  ra ch u b  
spo łeczeństw a polskiego na  m o­
żliw ość odbudow y p a ń s tw a  przy  
pom ocy N iem iec i A ustro -W ę- 
g ier. U jaw n io n e  w a ru n k i p rz e ­
w id y w ały  p rzek azan ie  U k ra in ie  
znacznej części C hełm szczyzny i 
P o d las ia  oraz zaw ie ra ły  o b ie tn i­
ce u tw o rzen ia  z G alic ji w schod­
n ie j odrębnego , zarządzanego  
p rzez  U kra ińców  au striack iego  
k ra ju  koronnego . W  efekcie  do ­
szło do m asow ych w y stąp ień  an - 
tyn iem iećk ich . D ruga b ry g ad a  
Legionów , k tó ra  od kryzysu  
przysięgow ego s tan o w iła  podpo ­
rząd k o w an y  A u str iak o m  Polski 
K orpus Posiłkow y, zb u n to w a ła  
się i p rze łam aw szy  f ro n t a u s tr ia ­
cki pod R arań czą  p rz e d a r ła  się 
n a  U k ra inę . Po po łączen iu  z II 
K o rpusem  w ojsk  po lsk ich , w y­
w odzącym  się z a rm ii ro sy jsk ie j, 
s toczy ła  o sta tn i bój pod  K an io ­
w em , u leg ła  p rzew adze  n iem iec­
k iej i p rze s ta ła  istn ieć. Podobny  
los sp o tk a ł ta k ż e  I  K orpus P o l­
ski, dow odzony przez  g en e ra ła  
Jó zefa  D ow bora-M uśnick iego , 
sk o n cen tro w an y  w  re jo n ie  Bo- 
b ru jsk a . W  ten  sposób p rzes ta ło  
is tn ieć  w ojsko  po lsk ie  n a  obsza­
ra c h  za ję tych  przez  N iem ców . 
W y ją tek  s tan o w iła  P o lska  Siła 
Z b ro jn a , z łożona g łów nie z tych  
leg ion istów , k tó rzy  złożyli w  p o ­
łow ie 1917 r. w y m ag an ą  p rz y ­
sięgę. O ddziały  te, choć w  n ie ­
m ieck ich  m u n d u rach , ożyw ione 
były po lsk im  duchem  i o n s  też 
w raz  z P o lsk ą  O rg an izac ją  W o j­
skow ą stan o w iły  trzo n  sił z b ro j­
nych. k tó re  w  lis to p ad z ie  1918 r. 
w y stąp iły  p rzeciw ko  o kupan tom . 
Poza P o lsk ą  u tw orzono  z in ic ja ­
tyw y K om ite tu  N arodow ego a r ­
m ię w e F ran c ji. W  począ tkach  
p aźd z ie rn ik a  1918 r. s tan ą ł na  
je j czele gen. Jó ze f H aller, k tó ­
rem u  udało  się u n ik n ąć  n iew o ­
li po b itw ie  pod  K an iow em . Ta 
a rm ia  i je j u d z ia ł w  w a lk ach  na  
fronc ie  zach o d n im  spow odow ały, 
ż e  Po lska , o fic ja ln ie  n ie  is tn ie ­
ją ca  jeszcze n a  m ap ie  po litycz-

&

jednoznaczn ie  po s tro n ie  k o a li­
cji. S ym boliczne było także  
m ian o w an ie  m in is trem  w ojny  
w ięzionego w ciąż w  M ag d eb u r­
gu P iłsudsk iego . N iem niej p róby  
rozszerzen ia  g ab in e tu  n a  p rz e d ­
staw ic ie li lew icy  n ie  p rzyniosły  
żadnego  efek tu . G dy 3 lis to p ad a  
rząd  p o d ją ł p róbę  o b a len ia  R a­
dy  R egency jnej, ta  w  odpow ie­
dzi rz ąd  dym isjonow ała . T ak 
kończył się  e ta p  b u d o w an ia  n ie ­
podległości p o d  o k u p ac ją , choć 
wTładza  N iem ców  n a  ok u p o w a­
nym  obszarze  K ró les tw a  i w  
W arszaw ie  w ciąż by ła  bardzo  
silna.

Inaczej pod  o k u p ac ją  a u s tr ia ­
cką. 31 p aźd z ie rn ik a  w  K ra k o ­
w ie  i w  zachodn ie j części G ali­
c ji w ład zę  ob ję ła  P o lsk a  K om i­
s ja  L ik w id acy jn a  z W incen tym  
W itosem  n a  czele, zapoczą tko ­
w u jąc  ty m  sam ym  proces p rz e j­
m ow an ia  w ładzy  z r ą k  zaborców  
i ok u p an tó w  w  różnych  d z ie ln i­
cach  Polsk i. W e w schodn ie j G a­
lic ji w y p ad k i p rzy b ra ły  jednak; 
p rzeb ieg  d ram atyczny . P ro k la ­
m ow ano tu  bow iem  Z achodn ią  
U k ra iń sk ą  R ep u b lik ę  Ludow ą. 
O dpow iedzią  ludności po lsk ie j, 
g łów nie m łodzieży i n ie licznych  
oddziałów  w ojskow ych , był 
zb ro jn y  opór. R ozpoczęły się 
k rw aw e  zm ag an ia  o L w ów  i ca ­
łą  w schodn ią  część G alicji.

Od 1 lis to p ad a  ro zb ra jan o  
A u str iak ó w  n a  L ubelszczyźnie  i 
K ielecczyźnie. D okonyw ała tego, 
m o b ilizow ana  P o lsk a  O rg an iza ­
c ja  W ojskow a pod  k om endą  p u ł­
ko w n ika  E d w ard a  Ś m ig łego-R y­
dza. N a u w o ln ionym  od o k u p a n ­
ta  te ren ie  p ró b o w ały  ob jąć  w ła ­
dzę o rg an a  a d m in is tra c ji po d ­
p o rządkow ane  R adzie  R egency j­
ne j, je d n a k  w  w a ru n k a c h  o- 
s try ch  n ap ięć  społecznych k o n ­
se rw a ty w n e  oblicze R ady  sk a ­
zyw ało  te  p ró b y  z góry  n a  p o ­
rażkę.

T ym czasem  w  L u b lin ie  t r w a ­
ją  o s ta tn ie  p rzyg o to w an ia  do
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S ta n i s ł a w  S ta s z i c  (1755—1826) 
w e d łu g  l i t o g r a f i i  S . O le s z y ń s k ie g o

Idea
państwa 
w dobie 

Oświecenia
(2)

N iezap rzecza ln ą  w a rto śc ią  m y­
śli po lityczej K o łłą ta ja , w y rażo ­
nej m iędzy innym i w  n a jz n a k o ­
m itszym  p iśm ie  doby S ejm u  
W ielkiego „Do S ta n is ła w a  M ała ­
chow skiego... A n o n ym a  listów  
k ilk a ”, było  to, iż „w yłoży ł on 
n ie  ty lko  zasady  ideologiczne re ­
fo rm  spo łeczno-po litycznych
zm ierza jący ch  do n a p ra w y  R ze­
czypospolite j, a le  i dok ładn ie  
om ów ił w szystk ie  szczegóły do­
tyczące p a ń s tw a  w  now ym  d u ­
ch u ’'. (W. W ąsik : H is to ria  filo ­
zofii po lsk ie j. T. 1. W -w a 1958). 
W zory do ow ych  zasad  czerpał 
K o łłą ta j w p raw d z ie  z W oltera , 
M on tesk iu sza  czy R ousseau , ale 
ja k  n ik t  in n y  u m ia ł przełożyć 
je  n a  w łasny , polski język  p o ­
trzeb  i u w aru n k o w ań .

Ten w ybitny polityk-hum ani- 
sta um iał jak n iew ielu  mu 
w spółczesnych łączyć pozytyw ne  
przejaw y polskiej tradycji i k u l ­
tury politycznej z zachodnioeu­
ropejskim i koncepcjam i ustroju, 
w yw ażać szanse politycznego  
m anew ru zgodnie z geopolitycz­
nym i realiam i kraju.

Jak o  teo re ty k  u s tro ju  p a ń ­
stw ow ego p ry w a tn ie  by ł K o łłą ­
ta j zw o lenn ik iem  rep u b lik i, je d ­
nakże  jak o  p o lity k  żd aw a ł sobie 
doskonale  sp raw ę  z n iem ożliw o­
ści w p ro w ad zen ia  tego system u 
w  Polsce, g łów nie z rac ji je j p o ­
łożenia, to też  chcąc n ie  chcąc o- 
p o w iad a ł się za  m o n a rch ią  i to 
z p raw em  dziedz iczen ia  tronu . 
Podobn ie  w  głoszonej p rzez  s ie ­
b ie  po lityce spo łecznej p rz e ja ­
w ia ł dużą  dozę rea lizm u . O po­
w iad a ł się w p raw d z ie  za  w o ln o ­
ścią osob istą  w łościan , a le  z ie­
m ię  p rzy zn aw ał dziedzicom  zgo­
dn ie  z w y zn aw an ą  zasadą : 
„w olność osoby ro ln ik a  i w ła s­
ność dziedz ica”. Ja k o  h u m a n is ta  
n ie  godził się  je d n a k  n a  d o ty ch ­
czasow e u k ład y  m iędzy  p an em  a 
podw ładnym i. ..N iech będzie 
ro ln ik  co do osoby i rą k  sw oich 
zupe łn ie  w olny , lecz n iech  b ę ­
dzie  p o ddany  p raw u , k tó re  w ła s­
n a  na  n iego w k ład a  po trzeba . 
(...) N iech b ęd ą  obow iązan i p a ­
now ie pod ług  sw oje j po trzeb y  u- 
czynić k o n tak ty  z ro ln ik am i jak

każdy  lep ie j d la  sieb ie  osądzi: 
bądź  n a  czynsze, bądź  n a  ro b o ­
tę, by le  ta k  czynsz, ja k  i ro bo ta  
w yp ływ ały  z  rze te lnego  szacu n ­
ku, jak i okaże in t r a ta  (zysk — 
przyp . red.) czysta  w  n ad an y m  
im  g ru n c ie ”.

O pow iada się zatem  K o łłą ta j 
zdecydow an ie  za u lżen iem  doli 
ch łopa, d o strzega jąc  w  n ie j bez­
g ran iczny  w yzysk ze stron}’’ p a ­
nów,.

A bso lu tnym  n ovum  je s t n a to ­
m ia s t p rzy zn an ie  w p ływ ów  p o li­
tycznych  na  rząd y  w  k ra ju  w ła ­
ścicielom  g ru n to w y m  bez w zg lę ­
du  n a  ich  sz lacheck ie  czy m ie­
szczańsk ie  pochodzenie. S z lach ­
cie bezro lne j o dm aw ia  p ra w  p o ­
litycznych , u w aża jąc , iż je s t ona 
bezw olnym  n a rzęd z iem  w  rę ­
kach  m ag n ató w . N ie u rodzen ie  
w ięc, a  s tan  m a ją tk o w y  p o w in ­
n y  — zd an iem  K o łłą ta ja  — ro z ­
strzygać o s tan o w isk u  społecz­
nym .

W ielk ie  zasług i i rozum  p o li­
tyczny  K o łłą ta ja  ocenił in n y  w y ­
b itn y  um ysł tego ok resu , Ju lia n  
U rsyn  N iem cew icz, tw ierdząc , iż 
człow iek  ten  „w  in n y ch  czasach, 
w  rządz ie  m onarch icznym , ro zu ­
m em  i śm ia ło śc ią  sw o ją  sta łb y  
się d ru g im  k a rd y n a łem  R iche- 
lie u ”.

* * *

O bok w y b itn e j osobow ości 
K o łłą ta ja  postaw ić  należy  postać 
„p ierw szego  w  P o lsce  d em o k ra ­
ty ” — S tan is ław a  S taszica. I on 
podobn ie  ja k  jego pop rzedn ik , 
by ł z p rzek o n ań  rep u b lik an in em . 
W ykazyw ał też n ie  m nie jszy  
rea lizm  w  k w estiach  po litycz­
nych, choć m oże z ra c ji sw ych 
p rzy rodn iczych , n a u k o w o -b a ­
daw czych  za in te reso w ań  re p re ­
zen to w a ł b a rd z ie j idealis tyczny  
s to su n ek  do św ia ta  i rzeczyw is­
tości.

Jak o  p isa rz  po lityczny  o p u b li­
k ow ał S taszic  k ilk a  rozp raw , z 
k tó ry ch  n a jb a rd z ie j zn an e  to : 
„U w agi nad  ży c ie m  Jana Z a ­
m o ysk ieg o ” o raz  „P rzestrog i dla  
P o lsk i” (1790). Szczególnie w 
„P rzestrogach” jaw i się n am  
S taszic  jako  zdecydow any  rzecz­

n ik  re fo rm  p aństw ow ych , w 
k tó ry ch  to w idzi jed y n ą  d rogę 
ra to w a n ia  n iepodleg łości R zeczy­
pospo lite j. „W  dz ie jach  ro d za ju  
ludzk iego  jeszcze ty lko  n ie  do ­
s ta je  dz ie jów  i u p ad k u  w ie lk ie ­
go a  n ikczem nego  ludu , k tó ry  
bez ra to w a n ia  się g inął. Czyliż 
to  ohydne m ie jsce  Po lacy  z a s tą ­
p ią ? ” — zap y tu je  w  p rzedm ow ie  
do „Stanu rycersk ieg o ”. W 
„P rzestrogach” zaś s tw ie rd za : 
„ Jeże li w  k ra ja c h  sąs iedn ich  
ju ż  w olność i w łasność  zg w ał­
cona, n a ten czas R zeczypospolita  
w  s tan o w ien iu  p ra w  po litycz­
nych  i cyw ilnych  m usi kon iecz­
nie , s to su jąc  się do w zro stu  ze­
w nę trzn eg o  g w ałtu  końcem  o- 
b rony , także  u sieb ie  ok reślić  i 
uszczuplić  o b y w ate lsk ą  w olność”.

M ając  za tem  bezpieczeństw o 
o jczyzny n a  u w adze  dom aga się 
bezzw łocznego zn ies ien ia  „ lib e ­
ru m  v e to ” i o g ran iczen ia  „zło tej 
w olności sz lach eck ie j” . W skazu­
je  n a  konieczność zw o łan ia  s e j­
m u n ieu s tan n eg o  i p o w ro tu  do 
d aw n e j tra d y c ji dz iedz iczen ia  
tro n u , co m iałoby  ograniczyć 
m ieszan ie  się obcych  m o carstw  
w  po lsk ie  sp raw y  w ew n ętrzn e . 
S e jm  rad z i w yposażyć ponad to  
w e w ład zę  w ykonaw czą, w sk a ­
zu je  tak że  n a  konieczność po ­
w o łan ia  s ta łe j, dobrze  p rzeszk o ­
lonej i w yposażonej a rm ii w  s i­
le  stu  tysięcy  sam ej p iecho ty  do­
w odzonej p rzez  doborow ych  o fi­
cerów . P o d a tk i n a  ten  cel rad z i 
po b ie rać  od sz lach ty  stosow nie 
do ilości p o s iad an e j p rzezeń  
ziem i.

W  po lityce  spo łecznej dom aga 
się rych łego  u w o ln ien ia  ch łopa  
od pańszczyzny , tw ierdząc , iż 
„gdzieko lw iek  ro ln ik  hańb iony , 
tego k ra ju  szlachcic  m usi być 
cudzym  s łu g ą”. B io rąc  jed n ak  
pod uw agę, że uw łaszczen ie  
ch łopa  n ie  je s t n a  raz ie  m ożliw e, 
p rz y jm u je  zam ien ić  pańszczyznę 
bądź  n a  „ robo tę  w y d z ia ło w ą”, 
bądź  n a  czynsz. „N ik t n ie  rodzi 
s ię  z p rzy w ile jem  b ogac tw a  i 
p ró żn o w an ia  an i z n ieo d m ien ­
n y m  p rzeznaczen iem  p racy  i u - 
b ó s tw a ”. — stw ie rd za .

W m yśl g łoszonej zasady  d o ­
m aga  się w ięc zn ies ien ia  sądów  
p a try m o n ia ln y ch  i p ow ierzen ia

ich  zadań  w yłączn ie  sta ro stom . 
W yznając zaś p raw o  „pow szech­
nej d la  w szystk ich  sp ra w ie d li­
w ości” żąd a  tak że  p ra w  p o lity ­
cznych d la  m ieszczan, w idząc w 
n ich  now ą siłę społeczną, k tó ra  
m oże sk u teczn ie  p rzyczynić  się 
do w zrostu  po litycznego  i gospo­
darczego p ań stw a . R ozw ój rz e ­
m iosła, h and lu , m a n u fak tu ry , 
w reszcie  p rzem ysłu  o p a rteg o  na  
n a tu ra ln y c h  bogactw ach  k ra ju  
m oże — zd an iem  S tasz ica  — 
sku teczn ie  zapobiec n arodow ej 
traged ii.

P a tr io ty zm  S tan is ław a  S tasz i­
ca z n a jd u je  tak że  sw ój w yraz  w  
bezkom prom isow ym  — k ry ty cz­
nym  — sto su n k u  do w a rs tw y  
rządzącej. A u to r „P rzestróg” 
p ię tn u je  p ry w a tę  i egoizm  k la ­
sow y m agnatów , k tó rzy  w  o b a ­
w ie o u tr a tę  w łasnych  w pływ ów  
n ie  o m ieszka li odw ołać się do 
zb ro jn e j pom ocy obcych  w o jsk ; 
po tęp ia  życie p o n ad  s ta n  w ielu  
p rzed s taw ic ie li ów czesnej sz la ­
ch ty  i żąd a  p o sk ro m ien ia  ow ych 
zw yczajów  poprzez tak i system  
edukacy jno -w ychow aw czy , k tó ry  
k ład łb y  głów ny n ac isk  n a  oby­
w a te lsk ą  i m o ra ln ą  postaw ę 
m łodzieży. „K ońcem  edukac ji 
k ra jo w e j p o w in n a  być uży tecz­
ność o b y w a te la” — k o n k lu d u je  
S taszic  i w idzi tę  użyteczność 
m iędzy innym i w  um ieję tności 
w spółżycia  ludzi różnych  klas, 
spo łecznej to le ran c ji, sp ra w ie d li­
wości, w łaśc iw ym  sto su n k u  do 
p racy  i pośw ięcen iu  w zględem  
ojczyzny.

„R óbcie z m łodzieży szlachec­
k ie j i m ie jsk ie j jed en  n a ró d ” — 
n aw o łu je  Staszic, zd a ją c  sobie 
doskonale  sp raw ę, że schyłek  
w ieku  X V III zapoczą tkow u je  
proces p rze jśc ia  od skostn iałego  
feuda lizm u  do w czesn o k ap ita lis- 
tycznych  fo rm  społeczno-gospo­
darczych . Z te j w łaśn ie  św iad o ­
m ości w yn ika ło  także  g łębokie 
p rzek o n an ie  o konieczności 
zm ian  w  gospodarce  narodow ej, 
chociażby  w  zak res ie  ro zw ijan ia  
now oczesnego — ja k  n a  ow e 
czasy — p rzem ysłu . Tu trzeb a  
podkreślić , zasługi S tasz ica  w y ­
k ra c z a ją  da leko  poza teo re tyzo ­
w anie, zw ażyw szy, że był on 
tak że  n ie s tru d zo n y m  p rz y ro d n i­
kiem , k tó rego  śm iało  m ożna n a ­
zw ać „o jcem  polskiego g ó rn i­
c tw a ”.

N ie udało  się S taszicow i u- 
ch ron ić  R zeczypospolite j p rzed  
po litycznym  u p ad k iem . M im o to 
n igdy  n ie  u s taw a ł w  p racy  nad  
m o ra ln ą  i o b y w ate lsk ą  ed u k ac ją  
spo łeczeństw a, w ie rząc  — po ­
dobn ie  ja k  K o łłą ta j — że św ia t 
zm ierza  ku  lepszem u. W  k ilk a  
la t  po ro zb io rach  ogłosił sw o je  
„M yśli o ró w n o w a d ze  p o lity c z ­
n e j w  E urop ie” i sw o je  „O stat­
n ie  do w sp ó łro d a kó w  sło w a ” z 
roku  1815.

I chociaż rozb io ry  zap rzep aśc i­
ły  n iew ą tp liw ie  n o rm a ln y  roz­
w ój n a ro d u , siła  i  m ąd ro ść  oby­
w ate lsk ie j i po litycznej m yśli 
K onarsk iego , K o łłą ta ja  i S tasz i­
ca  pozostały  jak o  jed y n a  rę k o j­
m ia  zachow an ia  n aro d o w ej toż­
sam ości. A że były  n ią  n a p ra w ­
dę św iadczy  fa k t po litycznego  i 
m ora lnego  od rodzen ia  się n a ro d u  
po przeszło  150-letniej n iew oli. 
W ta k i oto sposó :b  „ rozum  o- 
św iecony” po k o n ał „uśw ięcone­
go” po litycznym  p ra w e m  ów ­
czesnych m o carstw  „ducha  c iem ­
ności i d espo tyzm u”.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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K A T O W I C K I

Widziałam, jak  ulicą szedł 
Listopad —• Jesienny Pan;
Szedł w  strugach ulewnego deszczu
— Rozglądał się: to tu, to tam...

Na głowie m okry m iał kapelusz,
I w m okry płaszcz był otulony;
Wciąż szeptał gniewnie coś do siebie, 
Jakby był deszczem oburzony...

Raptem przystanął — pod moim
oknem,

A w oknie m ym  płomieniem lśnił 
Kwiat przecudowny, kw iat .purpurowy, 
K tóry — wspomnieniem lata żył..

Zapatrzył w niego się listopad,
I — uśmiech w ykw itł m u na twarzy,
A ja zrozumiałam nagle,
Że ten Jesienny Pan też marzy!

Też ogi'zać by się chciał promieniem
— Słońca, uśmiechu, może kw iatu?
I opowiadać o tym bliskim,
A może — i całemu światu...

A później — odszedł...
Przygarbiony znów, i postarzały 
Jesienny Pan  — m okry listopad 
W ten sm utny wieczór rozpłakany...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(24)
tego sam ego  dn ia . P rzew odn iczy ł z m a r­
tw y ch w sta ły  K a ra fk a . A le co  znaczyła ta  
m a ła  p s ia  a w a n tu ra  w obec now ego lą d u  i 
M adagaskaru , k tó re  to  sp raw y  zw a la ły  się 
n a  g łow ę K a ra fk i. W ojecki odczyta ł m u s p ra ­
w ozdan ie  z posiedzen ia . C horow ity  w ó jt n a  
ra z ie  w  ogóle n ie  z rozum iał, o co chodzi. 
M yślał, że  to  s ą  ża rty . Ż a rty  b y w a ją  n a  p o ­
rz ą d k u  dz iennym  w  szkole. K a ra fk a  n a w e t 
s ię  uśm iechał, gdy  w odzow ie  ośw iadczyli, że 
s ię  z rz e k a ją  cz te rech  sw oich  p ro jek tó w , a 
pozosta je  ty lk o  jed en  p ro je k t W ojeckiego
— czyli o d k ry c ie  now ego lądu  z ekw ip o w a- 
n iem  się  n a  M adagaskarze . A  że p ra w o w ity  
w ó jt już ozdrow iał, w ięc  w odzow ie  w ra z  z 
sam o rząd em  do m ag ają  się zap ro to k ó ło w an ia  
now ej u ch w ały  i w zm o cn ien ia  je j u rzęd o ­
w y m  podp isem . C iągle u śm iech n ię ty  b iedny  
K a ra fk a  p o w iad a  su b te ln ie :

— P anow ie! M alcy! Dość żartów . M ów cie 
pow ażnie, co tam  uchw alili w odzow ie.

— N ow y ląd ! — ośw iadczyła ch ó ra ln ie  za- 
in te rp e lo w an i ra z e m  z zachw yconym  P lag i-  
sem . B ył on z psem  n a  z e b ra n iu  sam orządu , 
bo m u s ia ł się  w ład zy  w ytłum aczyć. W je d ­
n e j chwMi zn iechęc ił s ię  do sw ego p ro je k tu  
(budek  d la  psów ) i zaczął się sk łan iać  n a  
s tro n ę  now ego lądu . T am  s ą  b ia łe  n ied źw ie ­
dzie, cudow nie . A  jeszcze M ad ag ask ar! To 
by ło  coś! A  gdy  m u  L o lek  J a n ik  n a szep ta ł 
w ucho o lem u rach  i innych  cudach  te j w y s­
py, K az ik  ją ł tonąć  z  uszam i w  b łęk itn e j f a ­
li om yw ające j b rzeg i w yśnionego  M ad ag as­
k a ru . K a ra fk a  s ię  z ro b ił żó łty  n a  tw arzy . 
Z daw ało  m u  się, że zw ario w ał.

— Ludzi-e! —  k rz y k n ą ł ja k  w te d y  Ż ynik.
— L udzie, co w am  się  sta ło?

Ż y n ik  poża łow ał go ca łym  sercem  i po ­
w ied z ia ł :

— J a  też w iem , że to n ie  m a  sensu  ale 
rozum iem , że n ad to  p ię k n ie  sob ie  ta k  p om y­
śleć. N ie dziw ię  się, że ch łopacy , ja k  m uchy  
na  lep  poszli.

K a ra fk a  m ach n ą ł n a  n ieg o  ręk ą .
— Co n a  to  p o w ie  n a sz  zeks? K a to  co 

p o w ie?  — k rzyczał.
— O, b ędz ie  zachw ycony! — rz e k ł s ta n o w ­

czo L o lek  Ja n ik .
— Boże, Boże!, jęcza ł K a ra fk a  w y w raca jąc  

oczym a ja k  w  gorączce. — J a  oszaleję.
— P oczekaj trochę. — A nuż  się  u d a?  — 

p o rad z ił m u  W ojecki.
— U d a  s ię?  N a  śm iech  n a s  n a rażasz , g łu ­

p ia  p a ło  — z a a tak o w a ł go zd en erw o w an y  
w ó jt. — J a  c ię  znam ! K rzykacz  jes teś! W odę 
lub isz  m ącić.

— W olnego. W olnego. Ju ż  m yśm y to  o b ­
m yślili w  n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółach.

— W n a jd ro b n ie jszy ch ! P a trz c ie  go! — 
d rw ił zbo la ły  K a ra fk a . — A ch, ty  zw a rio ­
w an y  K olum bie! D okąd  m asz  p ro w ad z ić  s ta ­
do sm ark aczy ?  I n a  M ad ag ask a r m u s ię  za ­
chcia ło! W ujcio  tw ó j b z ik a  dostan ie , gdy cię 
zobaczy z ca łą  czeredą. A rząd  fran cu sk i?

Cóż to  bez pozw olen ia  m acie  się  ekw ipow ać 
n a  obcym  te ry to riu m ?

— F ran cu z i bardzo  lu b ią  dzieci. C zytałem . 
W ięc będziem y mogli zad em o n stro w ać  im  
naszych  n a jm łodszych  w  ro d z a ju  K ow alec- 
kiego. Z a ra z  s ię  w zru szą  i n a w e t n a m  po­
m ogą w  n aszy m  p rzedsięw zięciu .

— No, n o  — b u rk n ą ł b asem  ob rażo n y  K o- 
w aleck i. P iln u j sw ego nosa.

—  W łaśn ie  p iln u ję . W racam  do rzeczy. 
M ogę p rzy siąc , że ta m  zrob im y  w rażen ie . 
Z a  g ran icą  p rz e p a d a ją  za  sensacjam i. W ięc 
otoczy n a ś  zg ra ja  ko responden tow , re p o r te ­
rów , z ro b ią  za jęc ia , um ieszczą n as w  gaze­
tach , a  może... m oże sf ilm u ją ?  — zaryzyko ­
w ał żądny  sław y  W ojecki.

S tra sz n ie  je s te ś  fo togen iczny! — z iry to w ał 
się  K a ra fk a .

— N ie o to  ch o d z i! — p rze rw a ł L olek  — 
a le  Woj m a rac ję . T ak ie  rzeczy  b u d zą  za­
in te resow an ie . J a  ró w n ież  p rzypuszczam , że 
F rancuz i udz ie lą  p o p a rc ia  n ie le tn im  o d k ry w ­
com. Ja k a ś  l is ta  sk ładek , en tuz jastyczne  
o fia ry  n a  rzecz  naszą . W w y n ik u  o trz y m u je ­
m y byczą w yżerkę, a p a ra ty  fo tograficzne, 
s trze lby , fu tra , a  k to  w ie  — m oże sam o lo ­
cik?

— O !0 ! 0 ! — w estchnęło  zachw ycone a u ­
dy to rium .

— T ak ie  bajeczk i n a d a ją  się ty lko  do 
gazetk i k lasow ej w  dzia le  .h u m o r” . J a  n ie  
p ó jd ę  n a  te n  kawra ł. S k ład am  godność w ó jta . 
Skończyło  się. P sy  n a  lek c ji — to  jeszcze 
m ożna zrozum ieć. Jedn& k ta k ie  w y p raw y  to 
już zanad to . To n ie  n a  m o je  siły . To ju ż  m u ­
si rob ić  k to ś  inny. S am i rozum iecie.

— Jeże li w am  się zdaje , że m am  być w ó j­
tem  od w y p ra w y  p o la rn e j — to  za  nic. J a  
ty lko  p e łn iłe m  te  obow iązk i, pók i K a ra fk a  
n ie  w yzd row ia ł. Szczerze m ów iąc, to  ja  w  
te j sp ra w ie  n ic  n ie  ro zu m iem  ani w  ząb  — 
b ro n ił s ię  Żynik.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od daw na — pisze w  swym  
liście p. E lżbieta Ł. z  G liw ic — 
interesuję się poszczególnym i 
Kościołam i, w chodzącym i w  
skład K ościoła Pow szechnego. 
W iadomo m i też, że w yznaw ców  
w szystkich społeczności k ościel­
nych nazyw am y chrześcijanam i. 
N ie byłam  jednak w  stanie do­
ciec, skąd w yw odzi s ię  ta nazwa
i jakie jest jej uzasadnienie.

Gdyby to było m ożliw e, proszę 
Duszpasterza o zam ieszczenie  
odpow iedzi na łam ach tygodnika  
„Rodzina”, który czytam  syste­
matycznie.

S zanow na  P an i E lżb ieto! N a ­
zw ą „ch rześc ijan ie” o k reś la  się 
pow szechnie  w yznaw ców  Jezu sa  
C hrystusa , w łączonych  do w spó l­
no ty  kościelnej p rzez  sak ram en t 
C h rz tu  św iętego. P rzypom nieć  
je d n a k  należy , że  członków  
K ościoła C hrystusow ego  n ie  od 
początku  nazyw ano  ch rześc ija ­
nam i. P oczątkow o n ad aw an o  im  
bow iem  różne nazw y , k tó re  — 
chociaż n ie  o k reś la ły  ich jeszcze
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p o w o łan ia  now ego rząd u  n ie ­
zależnego od  okupan tów , o ob li­
czu lew icow ym  i ogólnopolskim . 
W począ tkach  lis to p ad a  u a k ty w ­
n iły  się tak że  dw ie  p a r tie  re w o ­
lu cy jn e : P P S -L ew ica  i SD K PiL. 
O bie p a r tie  zw alczały  g w a łto w ­
n ie  w sze lk ie  d z ia łan ia  p ro w a ­
dzące do odzyskan ia  n iepod leg ło ­
ści, głosząc pogląd , że państw o  
po lsk ie  zastąp i jed y n ie  p a n o w a ­
n ie  b u rżu az ji zaborczej p an o w a­
n iem  b u rżu az ji ro dz im ej. P o ­
m yślność m ia ła  ich zd an iem  za ­
pew nić  pow o łan ie  ra d  delega tów  
robo tn iczych , k tó re  po objęciu  
w ładzy  d op row adziłyby  do po­
łączen ia  ziem  po lsk ich  z re w o lu ­
cy jn ą  R osją . P og lądy  te  jed n ak  
n ie  zn a jd o w ały  p o słuchu  u zde­
cydow anej w iększości ro b o tn i­
ków  polsk ich . D latego u tw o rzo ­
n a  5 lis to p ad a  p ie rw sza  n a  z ie­
m iach  po lsk ich  R ada  D elegatów  
R obo tn iczych  opow iedzia ła  się 
n a  sw ym  p ie rw szy m  posiedze­
n iu  za u tw o rzen iem  rząd u  lu d o ­
wego. W  nocy z 6 n a  7 lis to p a ­
d a  po o p an o w an iu  L u b lin a  przez 
oddzia ły  PO W  p ro k lam o w an o  u- 
tw o rzen ie  T ym czasow ego R ządu 
L udow ego R epub lik i P o lsk ie j z 
so c ja lis tą  Ignacym  D aszyńsk im  
n a  czele. R ad y k a ln e  oblicze i'zą- 
du  spow odow ało , że p rzyw ódca

d o k ład n ie  — w y ra ż a ły  je d n a k  
je d e n  z is to tn y ch  asp ek tó w  no­
w ej re lig ii.

N ajw cześn ie j n azy w an o  ich 
„uczn iam i C h ry s tu sa ’’. N azw ę tę 
spo tykam y  ju ż  n a  początku  D zie­
jów  A posto lsk ich  (zob. rozdz. 
9,26), z  k tó ry c h  w iadom o, że gdy
— po  sw oim  n aw ró cen iu  — 
S zaw eł „p rzyby ł do Jerozo lim y , 
s ta ra ł  się p rzy łączyć  do uczniów  
C h ry stu sa” . N ieco później o k reś­
lano  w yznaw ców  C h ry stu sa  n a ­
zw ą  „św ięci” . N azw ę tę  ro zu m ia ­
no  n ie  ty le  w  znaczen iu  m o ra l­
nym , co racze j ja k o  określen ie  
ludzi uśw ięconych  przez  k rew  
C hrystusa , n ap e łn io n y ch  łaską  
D ucha Św iętego  oraz  zobow iąza­
nych, do życia  w  św iętości. T ak  
zapew ne  ro zu m ia ł tę  n azw ę  apo ­
sto ł P aw eł, gdy — pisząc do 
gm iny  w  K oryncie  — p rzesy ła ł 
p ozd row ien ie  „.pow ołanym  św ię ­
tym , w ra z  ze  w szystk im i, k tó rzy  
w zy w ają  im ien ia  P a n a  naszego 
Jezu sa  C h ry s tu sa” (1 K or 1,2). 
N a o k re ś len ie  ch rześc ijan  p o s łu ­
g iw ano  się ró w n ież  n a z w ą  „w y­
b ra n i” spośród  żydów  i pogan 
do w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. W 
ty m  sensie  używ a tego o k re ś le ­
n ia  św. P io tr , gdy pisze: „W y 
je s teśc ie  ro d em  w y b ra n y m ” (1 P  
2,9).

P o g ard liw y  odcień  m ia ły  n a ­
zw y „nazare jczycy”, „galile jczy- 
cy”, n a d a w a n e  ch rześc ijan o m  
przez  żydów  i pogan. W ten  
sposób p ię tn o w ali oni ich rz e ­
k o m ą  bezbożność, zabobonność 
i w rogość w zględem  innych  lu ­
dzi. Je d n a k  n azw y  te  n ie  p rzy ­
ję ły  się.

Po  ra z  p ie rw szy  n azw ą „ch rze ­
śc ija n ie ” określono  w yznaw ców  
C h ry stu sa  około  ro k u  43 w  A n­
tiochii. Św iadczy  o ty m  tek s t, w  
k tó ry m  czy tam y : „W A ntioch ii 
też nazw an o  po raz  p ie rw szy  
uczniów  (C hrystusa) ch rze śc ija ­
n a m i” (Dz ll,26b). I to o k re ś le ­
n ie  p rzy ję ło  się  n a  trw a le . N a­
zw a  „ch rześc ijan ie” w yw odzi się

ludow ców  galicy jsk ich , W incen ­
ty  W itos, n ie  p o d ją ł o fe rty  
w spó łp racy , rozpoczął n a to m ias t 
w  K rak o w ie  rozm ow y z N aro ­
dow ą D em okracją .

M an ifest rz ąd u  lubelsk iego  za ­
p o w iad a ł w a lk ę  o z jednoczenie 
obszarów  p o zosta jących  jeszcze 
pod  w ład zą  n iem iecką, głosił h a ­
s ła  zgodnego w spó łżycia  z są ­
siedn im i n aro d am i, p ro k lam o w ał 
dem o k ra ty czn y  i rep u b lik ań sk i 
c h a ra k te r  o d radza jącego  się p a ń ­
stw a. Z ap o w iad a ł też  ry ch łe  
zw ołan ie  se jm u  ustaw odaw czego , 
k tó ry  w in ien  rozpa trzyć  p ro je k ­
ty  szeroko zak ro jonych  re fo rm  
społecznych. M im o k ró tk o trw a ­
łego c h a ra k te ru  znaczen ie  rząd u  
lubelsk iego  je s t bardzo  duże. 
W yznaczył on bow iem  c h a ra k te r  
p rzeksz ta łceń  u s tro jo w y ch  w  
duchu- postępow ym  i d em o k ra ty ­
cznym , w y stęp u jąc  zarazem  za ­
rów no  p rzec iw  anach ro n iczn y m  
rozw iązan iom  p ropo n o w an y m  
przez  R adę R eg ency jną , ja k  i 
p rzeciw ko  w rog im  u tw orzen iu  
p a ń s tw a  polsk iego  hasłom  ro - 
dzĄcego się ru c h u  kom un istycz­
nego.

W e w czesnych  godzinach  r a n ­
nych  10 lis to p ad a  1918 r. p rzy ­
był do W arszaw y  u w o ln iony  z 
M agdebu rga  Jó ze f P iłsudsk i. T e ­
go sam ego d n ia  rozpoczęło się

od greckiego słow a „ch ris tia n c i” 
i służy  jak o  ok reś len ie  p rz y n a ­
leżnych  do P o m azań ca  P a ń sk ie ­
go (po g recku  „C h ris to s”), a 
w ięc ludzi, będących  z w o len n i­
kam i i w y zn aw cam i C hrystusa .

N azw ą tą  posłuży ł się  po ro ­
k u  53 k ró l H erod  A gryppa II, 
jak o  n a z w ą  ogó ln ie  zn an ą . Z w ra ­
ca jąc  się bow iem  do uw ięz ione­
go P aw ła , k tó ry  p rzem aw ia ł 
p rzed  n im , s tw ie rd z ił: „N ied łu ­
go, a p rzek o n asz  m nie, b ym  zo ­
s ta ł ch rze śc ijan in em ” (Dz 26,28). 
N a to m ias t aposto ł P io tr  w  je d ­
n y m  ze  sw oich  lis tów  o k reś la ł tą  
n azw ą  każdego w yznaw cę C h ry ­
stusa. Ś w iadczą  o ty m  jego sło ­
w a : „W szak je ś li (ktoś) c ie rp i 
jak o  ch rześc ijan in , n iech  n ie  u - 
w aża  tego za  hańbę, n iech  r a ­
czej ty m  im ien iem  w ielb i B oga” 
(1 P 4,16).

B a.dzo obszerny list przesiał 
nam  p. Eugeniusz M. z B ole­
sław ca. Jednak z uw agi na o b ję ­
tość (napisany został na ośm iu  
stronach papieru kancelaryjne­
go), na jego zam ieszczenie na le­
żałoby pośw ięcić naszą rubrykę 
w  kilku kolejnych num erach n a ­
szego tygodnika. 2  w ielu  pow o­
dów jest to jednak niem ożliw e. 
Dlatego najw ażniejsze pretensje  
i zarzuty sk ierow ane pod m oim  
adresem  — pom ijając obszerne 
w yw ody, w  których C zytelnik  
nasz stara się udowodnić, że du­
sza ludzka jest śm iertelna — 
przytaczam  jedynie w  skrócie.

Tak w ięc p. Eugeniusz prosi 
m nie, abym  jego „list przeczytał 
do końca”. R ów nocześnie k w e­
stionuje, m oje w yjaśn ien ia  doty­
czące n ieśm iertelności duszy 
ludzkiej, które uw aża za n ie ­
zgodne są z nauką objaw ioną. 
Zdaniem  naszego Czytelnika w y ­
w odzi się  to stąd, że w idocznie  
nie czytałem  dokładnie B iblii.

S zanow ny  C z y te ln ik u ! P roszę 
p rzy jąć  do w iadom ości, że

ro z b ra ja n ie  N iem ców  w  W ar­
szaw ie. Z arów no  tu , ja k  i w  in ­
nych m iejscow ościach  odbyło się 
to częściow o w  drodze  rokow ań , 
n ie  b rak o w ało  jed n ak  s ta rć  
zb ro jnych , a zasięg  ru c h u  w  
lis topadz ie  1918 r. u p ow ażn ia  do 
p o ró w n an ia  go z narodow ym  
p ow stan iem .

11 lis to p ad a  R ada  R egency jna  
p rzek aza ła  P iłsu d sk iem u  w ładzę  
w ojskow ą, a trzy  dn i później 
p e łn ię  w ładzy  po litycznej. P o d ­
po rząd k o w ał m u się także  rz ą d  
lube lsk i. W  ten  sposób po w sta ł 
w  W arszaw ie  ogólnopolski o śro ­
d ek  w ładzy  p ań stw o w ej, k tó ry  
uo sab ia ł m ian o w an y  N acze ln i­
k iem  P a ń s tw a  Józef P iłsudsk i. 
W  po łow ie lis to p ad a  u tw orzono  
także  d rug i T ym czasow y R ząd 
L udow y R ep u b lik i P o lsk ie j z 
Ję d rz e je m  M o raczew sk im  n a  
czele, n a to m ia s t w  styczniu , już 
z u dz ia łem  p rzed staw ic ie li 
S tro n n ic tw a  N arodow o-D em o- 
k ra tycznego  rząd  Ignacego  P a d e ­
rew skiego .

W  n iedz ie lę  26 styczn ia  1919 r. 
m ieszkańcy  K ró les tw a  i G alic ji 
zachodn ie j n a  pod staw ie  w  pełn i 
d em o k ra ty czn e j o rd y n ac ji w y ­
borczej w y b ra li 296 posłów  do 
S e jm u  U staw odaw czego . N a m o­
cy dw óch d ek re tó w  N aczeln ika  
P a ń s tw a  do S e jm u  w eszli po ­

w szystk ie  n ad sy łan e  lis ty  — w  
ty m  ró w n ież  i P a n a  k o re sp o n ­
dencję  — czy tam  „od deski, do 
desk i''. J e d n a k  z  uw agi n a  c h a ­
ra k te r  o raz  ob ję tość  n in ie jsze j 
ru b ry k i, m ogę u sto sunkow ać się 
jed y n ie  do n a jw ażn ie jszy ch  p ro ­
b lem ów . Z resz tą  i in n e  czaso­
p ism a  re lig ijn e , co zapew ne  P an  
zauw aży ł, n ie  p o św ięca ją  n a  od­
pow iedzi w ięcej m iejsca.

P isząc n a  te m a t n ie śm ie rte ln o ­
ści duszy  ludzk ie j, p o s łu g u ję  się 
zaw sze  tek s tam i b ib lijn y m i, u - 
w ażanym i pow szechn ie  za  k la ­
syczne w  te j m a te rii. Skoro  
je d n a k  n ie  p o tra fiły  one P an a  
p rzekonać, to  ju ż  n ic  n a  to  n ie  
poradzę. P o n ad to  czu ję  się zo ­
b ow iązany  przypom nieć, że „R o­
d z in a ’’ je s t czasopjsm em  k a to ­
lickim . S tąd  też  tre ść  zam iesz­
czanych n a  je j łam ach  m a te r ia ­
łów  m usi być zgodna z za sad a ­
m i n au k i k a to lick ie j, co chyba 
je s t rzeczą  oczyw istą.

N ie w iem  rów nież  co P an  m a 
n a  m yśli z a rzu ca jąc  mi, że  „w i­
docznie n ie  czy ta łem  d o k ładn ie  
B ib lii” . N ie w y o b rażam  sobie 
m ożliw ości ukończen ia  ( t rw a ją ­
cych w ów czas pięć lat) stu d ió w  
teolog icznych  oraz  p ra w ie  c z te r­
dz ies to le tn ie j p racy  d u szp as te r­
skiej, bez dok ładne j znajom ości 
P ism a  Św iętego  S ta rego  i N ow e­
go T estam en tu . Z a rzucan ie  cze­
goś podobnego  teologow i, je s t 
rów noznaczne  z posądzan iem  le ­
k a rz a  o b ra k  znajom ości a n a to ­
m ii, fizjo logii, p a to log ii i innych  
jeszcze dziedz in  n a u k  m edycz­
nych.

C hcia łbym  ró w n ież  p rzy p o m ­
nieć, że ru b ry k a  „R ozm ow y z 
C zy te ln ik am i’’ p rzeznaczona  je s t 
do ro zw iązy w an ia  tru d n o śc i n a ­
tu ry  re lig ijn e j. N ie m oże w ięc 
być m ie jscem  długich , często ja ­
łow ych polem ik.

W szystk ich  naszych  C zy te ln i­
ków  serdeczn ie  p o zd raw iam  w  
C hrystu sie
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n ad to  posłow ie polscy, k tó rzy  w 
au s tria c k ie j Izb ie  D epu tow anych  
rep rezen to w a li w sch o d n ią  G a li­
c ję  oraz P o lacy  — posłow ie w 
P a rlam en c ie  Rzeszy.

D nia  10 lu tego  Józef P iłsu d ­
ski o tw orzy ł p ie rw sze  posiedze­
n ie  S e jm u  U staw odaw czego  sło­
w am i : „P ó łto ra  w iek u  w a lk
k rw aw y ch  n ie raz  i o fia rnych  
znalaz ło  sw ój tr iu m f w  dn iu  
dzisie jszym . P ó łto ra  w iek u  m a ­
rzeń  o w o lnej P olsce czekało  
sw ego z iszczenia  w  obecnej 
chw ili. D zisia j m am y  w ielk ie  
św ięto  n aro d u , św ięto  radośc i po 
d ług ie j, c iężk iej nocy c ierp ień . 
W te j godzin ie  w ie lk ie j serc 
po lsk ich  b icia, czu ję  się szczę­
śliw y, że p rzyszed ł m i zaszczyt 
o tw ie rać  S e jm  polsk i, k tó ry  zn o ­
w u będzie  dom u sw ego ojczys­
tego jed y n y m  p an em  i gospoda­
rzem ”.

P ań stw o  po lsk ie  sta ło  się  fa k ­
tem . I chociaż do zakończen ia  
p rocesu  odbudow y  b rak o w ało  je ­
szcze uzn an y ch  g ran ic , a p rzed  
m łodym  p ań stw em  p ię trzy ły  się 
o lb rzym ie  trudnośc i, będące  
dziedz ic tw em  zaborów  i w o je n ­
nych  zniszczeń, to  d la  w szy st­
k ich  n iem al w ów czas Polaków , 
n ieza leżn ie  od pozycji m a ją tk o ­
w ej i społecznej S e jm  U staw o­
daw czy  by ł sym bolem  ju ż  is tn ie ­
jące j państw ow ości po lsk ie j i 
m a je s ta te m  w olnego, su w e re n n e ­
go naro d u .

ANDRZEJ DERELKOWSKI

NARODZIMY NIEPODLEGŁOŚCI



W ziął go za  ram io n a , p o staw ił f ro n te m  i, p rzy k ład a jąc  jego ręk ę  
do p ie rs i w y p ch an e j słom ą, rzek ł z p rze jęc iem :

— Der da ha ts gem ach t! D er S c h u rk e !  (to te n  zrobił) N iech w y­
zna! Z łap a łem  go n a  uczynku ! So e in  H a lu n ke !  (T aki ła jdak !)

Tu zam ilk ł b io rąc  za ucho straszyd ło , a le  n a to m ia s t z g a rd ła  
B acchusa  w yszed ł żałosny, p isk liw y  g łosik :

— Ich  b in ’s! Es is t eben  K a rn eva l!  — (ja n im  je s tem ; to je s t
w łaśn ie  k a rn aw a ł!)  — O dsiedzę w ieżę  w  post!

T w arz  p o lic ja n ta  sku rczy ł śm iech  — n a  to  hasło  w y buchnę li w szy­
scy: s trażacy , służba, d y re k to r  — ty lko  S chóneich  zachow ał spokój 
■i zaczął ta rg a ć  B acchusa, aż go rzu c ił do nóg  p o lic jan ta , i w śród  
n iep o h am o w an ej w esołości o tacza jących  b ied n y  bożek  ją k a ł łk a ją c :

— Ju ż  n igdy  n ie  n a ru szę  spoko ju  obyw atelsk iego , d a ru jc ie  m i 
ten  jed en  raz! B yłem  p ijan y ! To S ylen  w in ien , to n ie  ja. A ch, n ie  
z am y k a jc ie  do w ieży!

P o lic ja n t o c ie ra ł oczy czerw onym  fu la rem , kop iąc  nogam i n ie w in ­
ny  m an ek in : co fnął się do drzw i i uc iek ł, w idząc  że n a  k a rn a w a ł 
n ie  było le k a rs tw a ; za n im  w ycofali się podw ładn i.

O gień b enga lsk i zgasł od daw na . L id ia  sam a siedzia ła  n a  k an ap ie , 
szarp iąc  k o ro n k i i p łacząc  ze złości. N ie zap o m n ia ł o n ie j Schóneich . 
P o d ją ł ba łw an a , m a je s ta ty czn ie  podszedł do n ie j i posadził u je j 
nóg.

— Je s t to  jed y n y  zbyw ający  k aw a le r. W olny i n iepodleg ły  jak  
p an i!  — rzek ł w  g łębok im  ukłonie .

W entzel n ie  w id z ia ł te j sceny, bo k lep a ł p ro tek c jo n a ln ie  po r a ­
m ien iu  d y rek to ra , d ru g ą  rę k ą  tk a ją c  m u  garść  p rzek o n y w ający ch  
a rgum en tów .

M uzyka ucich ła , d am y  u b ie ra ły  się śp ieszn ie , ru szan o  do odw rotu .
— N a ko lac ję! N a ko lac ję ! — w ołano .
P ow oli o p ró żn ia ła  się sala . Z osta ł h rab ia , Ja n , E sm era lda , E lla  

Schw an , S chóneich  i L id ia  zem d lo n a  n a  k an ap ie . O sta tn i ż a r t  do ­
b ił ją . P ie rw szy  a k to r  całe j farsy , B acchus, leża ł n a  ziem i z roz- 
k rzyżow anym i ram io n am i, z u śm iechem  p ijan eg o  zadow o len ia  n a  
te k tu ro w e j tw arzy . B aro n  w ezw ał p rzy jac ie la .

— O cuć ją , słyszysz, W entzel! O b iecaj je j r iw ie rę  d iam en tow ą, 
czy coś ró w n ie  ożyw czego. N iech o tw orzy  oczy, bo ci zo stan ie  b a ł­
w a n  za dam ę. J a  służę E lli, p a n  Ż onżoski E sm eraldzie . C zyba w eź­
m iesz m aszyn istę  w  b ra k u  tow arzyszk i.

— Idźcie nap rzód , panow ie . D opędzę w as n a  dole — u sp o k a ja ł 
C roy-D iilm en.

N ie w iadom o, jak ich  uży ł a rgum en tów , ale n im  siedli do pow o­
zów, z jaw ił się, p ro w ad ząc  pod rę k ę  L idię, u śm iech n ię tą , różow ą, 
z b łyszczącym i oczam i.
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T ak i by ł w stęp  J a n a  n a  b e rliń sk i k a rn aw a ł.
Co d a le j nastąp iło , pozostało  m u  m glis tym  w spom nien iem  śm ie­

chu, hu lan k i, toastów , śp iew ów ; zdaw ało  m u się n aw et, że kogoś 
pocałow ał, a le  pon iew aż by ł n iezu p e łn ie  trzeźw y, w ięc n ie  m ógł za ­
ręczać k to  to  by ł: E sm era lda , Schóneich  czy m aszyn ista . W  re z u l­
tac ie  zbudził s ię  n a z a ju trz  po  p o łu d n iu  w  gab in ec ie  W entz la .

H ra b ia  już się u b ie ra ł, a  racze j u b ie ra ło  go trzech  lo k a jó w  i f ry ­
zjer.

Z aczęli p rzypom inać  fa rsy  w ieczorne  i śm ieli się  ja k  szalen i, aż 
nag le  h ra b ia  ud e rzy ł sie  w  czoło.

— A ha, a  in te re s  b ab k i! — zaw ołał.
— W cale n ie  k a rn a w a ło w e j treśc i — o d p arł J a n  m ark o tn ie . Aż 

m n ie  ocho ta  odchodzi w yłuszczać go. M oże p a n  już  zapom nia ł o 
M ariam po lu !

— C hcia łbym ! — m ru k n ą ł C roy-D iilm en  n iew yraźn ie . — J e s t  m o­
że lis t do m n ie?  — dodał g łośn iej.

— P an i T ek la  pow iedzia ła , że p ręd ze j je j rę k a  uschn ie , niż do 
N iem ca napisze. Z n a  ją  pan . P rzy  ty m  by ła  ok ropn ie  gn iew na.

— Cóż się sta ło ?
— A t, tegom  się daw no  spodziew ał. G łębocki sp rzed a je  m a ją tek . 

W ie pan , te n  p an , co  to  był.
— W iem , n arzeczony  p ań sk ie j siostry .
— W łaśnie. Z ru jn o w a ły  go kon ie  i zby tkow ne budow le. P a n  tego 

n ie  rozum ie, ja k  w  gospodarstw ie  trz eb a  być w yrach o w an y m , n ie  
pozw alać sobie n a  żadne  fan taz je . A dam  h an d lo w a ł końm i, zaw sze 
ze s tra tą , i m u ro w a ł do ko ń ca : ta k  przyszło  i do zguby. Do tego 
nasze n ieszczęsne w arunk i... A t, co ta m  opow iadać! B ieda  — i k o ­
niec!

— P rzecie  m i p an  m ów ił, że posag  p a n n y  Jad w ig i m ia ł ra to w ać  
fundusz.

— E t! Tej Ja d z i n ik t  n ie  rozum ie... Z resz tą  te n  g łup i G łębocki 
s tra c ił re sz tę  o tuchy  i en erg iii Z ach o ro w ał ze zgryzoty. O dw iedziłem  
go. A żem  się z ląk ł, ta k  się zesta rza ł. — „Co ci?" — p y tam . — Z a ­
b io rą  N iem cy S tru g ę !” — jęczy. — „To n ie  d a j zab rać , czyś b a b a ? ”
— „B a, k iedy  n ie  sposób ra to w a ć : d ług i p ry w a tn e  i ban k o w e  i p ro ­
cesy !”

J a n  aż się zżym nął, p o ta r ł desperacko  sw ą n a jeż o n ą  czu p ry n ę ; 
h ra b ia  u s ia ł obok  niego i s łu ch a ł uw ażn ie .

— O tóż — m ów ił da le j C h rząstkow sk i — w róciw szy  n ap ad łe m  n a  
Jad z ię : „S łuchaj, dziew czyno, r a tu j  ukochanego , b ierzc ie  się, ś lu ­
b u jc ie  p ięk n e  rzeczy i p łaćc ie  d ług i!"  M yśli p an , co się sta ło?

— R ozgn iew ała  się!
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POZIOMO: A— 1) p o strach  gołębi, B—8) od G ib ra lta ru  po U ral, 
C— 1) W ilhe lm  Tell, D—8) część rad io s tac ji, E— 1) h a rm o n ijk a  u stna , 
F— 7) g ó ru je  w  G orcach , H— 1) balw ierz , I—7) chusteczka  n a  głowę, 
K — 1) b u rsz tyn , L—6) zacisze, zaką tek , M—1 cę tk o w an y  d rap ieżn ik , 
N —6) he re ty k , odstęp ca  od w iary .
PIONOWO: 1—A) drzew o liśc iaste , 1— H) w yspa, n a  k tó re j z n a jd u je  
się S ri-L an k a , 3—A) b ra t  żony, 4—K) p roszek  zm n ie jsza jący  ta rc ie ,
5—A) obw ód, dzieln ica, okręg , 5—G) im ię  a u to ra  „U padku  P a ry ż a ”,
6—K) p ach n ie  w  ogródku , 7—E) o jczyzna O dyseusza, 8—A) g a tu n ek  
g ruszk i, 9—D) bieg rzek i, 9—I) p o w in ien  być z kodem , 10—A) w  n a ­
bo jach  m yśliw skich , 11— F) k o b ie ta  u p ra w ia ją c a  h ip ikę, 13—A) S a ­
bała , 13—H) ty tu ło w y  b o h a te r  d ra m a tu  S łow ackiego.

P o  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (p rzysłow ie m u rz y ń sk ie ):
(C—6, D—5) (B—3, G—7, I— 10. D—1. D— 11, C— 13. M—9, L—7, 
A— 6) (G—9, K— 11) (M—2. G— 5) (E—9, E—2, M —5, A— 10, K— 3, 
H — 6, I— 1).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a ­
z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z ­
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  45” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  34

„ P i e s  g o r s z y ,  c o  m i l c z k i e m  k ą s a ”  ( lu d o w ?e ) .

P O Z IO M O : z a s a d z k a ,  r o l e t a ,  z a r z u t k a ,  b a j a r z ,  d o s t a w a ,  p r o c e n t ,  s e k w e n s ,  
z i m n ic a ,  S z a r i k ,  r e c e p t o r ,  e d y c j a ,  m a s z k a r a .

P IO N O W O : z r z ę d a ,  s ą s i e k ,  s t r a s z a k ,  r u c h ,  D ż u m a ,  k e p i ,  k r a m ,  a p a s z ,  A r a b ,  
a z o t ,  m ie c z ,  o le j ,  e g o i s t k a ,  z a r z u t ,  l a u r k a .
Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  34 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  M a r i a  
C h le b e k  z  C z a r n e g o  D u n a jc a  i J a c e k  N ie d z ie la  z  S o s n o w c a .
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .
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W ydaw ca ; Spo łe czne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , instytut W ydaw n iczy  im. A n d rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a gu je  K o ­

leg ium . A d re s  redakcji i a dm in istracji: ul. J. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20; a d m in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na  p renum eratę n ie  przyjmujemy. C e n a  p renum eraty: kw arta ln ie  494 zł, pó łroczn ie  938 zł, roczn ie  1976 z*.

W arunk i p renum eraty: 1. d la  o só b  p raw nych  — instytucji i z a k ład ów  pracy — instytucje i zak łady  pracy z lo ka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których znajdują  s ie  s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " zam aw iajq

łrenum erctę  w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i za k łady  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie ma O d d z ia łó w  R S W  

..P ra sa -K siążka -Ruch ’1 i na  terenach  w iejsk ich  op la ca jq  prenum eratę  w urzędach  pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  o só b  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  tycznych -  ind yw id ua lnych  prenum erato rów : -  o soby  fizyczne zam ie szka łe  na  w si i w  m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h 11 op ła ca ją  prenum eratę  w urzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; — o soby  fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  — s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u ch ” op ła ca ją  prenum eratę  w yłączn ie  w u rzędach  pocztowych n adaw czo -odb io rczych  w łaściw ych  d la  m iejsca zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu ją

używ ając „b la n k ie tu  w p ła ty” na rachunek bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” ; 3. P renum eratę ze z leceniem  wysyłki za g ra n ic ę  przyjm uje R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” , C en tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W ydaw n ictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rszaw ie  N r 1658-201045-139-11. Prenum e­

rata  ze zleceniem  wysyłki za g ra n ic ę  pocztą zw ykłą jest d roższa  od  prenum eraty kra jow ej o 508/a d la  zlecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 1 00 %  d la  z lecających  instytucji 

i za k ładów  prGcy; Term iny p rzyjm ow an ia  prenum eraty  na  kraj i za  g ra n ic ę ; — od  d n ia  10 listo p a d a  na  I kwartał, I półrocze  roku n a stęp nego  oraz ca ły rok następny; -  do  

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siąca  pop rze d za ją ce go  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych  redakc ja  n ie zw raca. R edakcja  zastrzega  sob ie  p raw o sk ra ­
c a n ia  m ate ria łów  nie zam ów ionych. Druk. P ZG ra f. Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 539. U-23.



— Ż ebyś lep ie j poszedł sobie do d iab ła !
— A ha, p raw d a , p rzy g n io tłem  fa lb an k ę , p rzep raszam , n ie  p rzesz­

kadzam .
S choneich  u k ło n ił się bard zo  n isk o  i gdzieś się zapodział, bo go 

H e rb e rt n igdzie  n ie  spostrzeg ł. P ochy lił się  p o u fa le  do L id ii i ro z ­
tacza ł ob raz  sw ych  doskonałości, a  je j szczęścia, gdy  m u los po ­
w ierzy .

T ak  by ł za to k o w an y  i zachw ycony  sam  sobą, że n ie  do jrza ł, jak  
tuż za k a n a p ą  w  c ien iu  ja k ie jś  ku lisy , w ysunęły  się b in o k le  b a ro ­
n a  i ru d a  g łow a te a tra ln eg o  posługacza.

O bydw a szep ta li coś ta jem niczo , po tem  sługa  g łow ą d a ł znak , że 
pojął, i zn ik n ą ł. S choneich  w y n u rzy ł się ja k  duch  z p rzec iw n e j s tro ­
ny  i połączy ł się z W entz lem  i z P o lak iem . W około n ich  zeb ra ła  
się za raz  g rom adka , śm ie jąc  się i g es tyku lu jąc .

Z ielone zazd rosne  oczy L id ii n ie  schodziły  z n ich . Po  chw ili 
W entzel sp o jrza ł n a  n ią , odłączył się od g ru p y  i poszedł g ryząc  w  
zębach  cygaro.

— No, H erb e rc ie ! — rzek ł w esoło. — Dość się baw ić  w  k łu so ­
w nika , idź n a  n e u tra ln e  te ry to riu m .

A k to rk a  rzu c iła  się n iec ie rp liw ie .
— P a n  m i raczy  oszczędzić sw ych  im p e rty n en c ji, bardzo  proszę! 

N ie je s tem  n iczy ją  zw ie rzy n ą ; książę  je s t m oim  gościem .
W entzel w zruszy ł lekko  ram io n am i.
— D o praw dy?  P rzyw ioz łem  tu  p a n ią  m ym i końm i z m ego m iesz­

k an ia , m ie liśm y  po te a trz e  jechać  razem  n a  ko lację .
— P o ja d ę  z księciem , M oże p a n  sobie w ziąć E sm era ld ę  do pary !

— zaw o ła ła  z fu rią .
— Z a tem  d a je  m i p an i odpraw ę. J a k  się podoba. Ż eby ty lko  pan i 

n ie  zosta ła  bez p a ry !

— To m ój k ło p o t — w ygłosił H e rb e rt ro zp ły w ając  się z pow o- 
dzen ia  i tr iu m fu .

W entzel o b o ję tn ie  rzuc ił cygaro  przez g łow ę pysza łka  w  k ą t m ię ­
dzy ku lisy .

— Spalisz  te a tr !  — zaw o ła ł H e rb e r t o g ląd a jąc  się.
— W ięc co?? To zap łacę! Życzę p a ń s tw u  pow odzenia .
Z aw róc ił się n a  obcasie  i odszedł.
C zuła p a ra  zo sta ła  sam a. T ow arzystw o , jak b y  zam ów ione, trzy ­

m ało  się z d a lek a ; m uzyka  g łuszy ła  gw ar, ak to rzy  i a k to rk i snu li 
się  b ezu stan n ie  ze sceny i n a  scenę; pub liczność h a ła so w a ła  jak  
stado  po tęp ieńców , za k u lisam i szam p an  k rąży ł coraz gęściej, p o d ­
n ieca jąc  hum ory .

T ylko H e rb e rt g ru c h a ł i g ru ch a ł, n ad y m ał się ja k  indor, rączk i 
L id ii trzy m a ł w  gorącym  uścisku, w y fry zo w an ą  m odn ie  glow'ą chy ­
lił n ad  n ią  coraz n iżej, coraz p o u fa ln e j.

N ie w idzia ł, że n ap rzec iw  n iego  Schoneich , u sadow iw szy  się na  
jak im ś  koszu, n a ś lad o w a ł jego  każdy  ruch , trzy m a jąc  w  ob jęciach  
w ypchanego  z p a k u ł bożka B acchusa . A k to rk i i m łodzież pok ładali 
się  ze śm iechu . J a n  C hrząstk o w sk i z W entz lem  rech o ta li bez ce re ­
m onii, głośno.

N areszcie  ra m ię  zdobyw cy ob jęło  w io tk ą  k ib ić  L idii, u s ta  jego 
w yciągnęły  się do pocałunku ... W tem  trzask , ło sko t — i dym  b u ch ­
n ą ł k łęb am i zza kan ap y .

— F euer! (Ogień, pożar) — w rzasn ą ło  sto głosów  ja k  n a  kom endę.
H e rb e rt skoczył n a  ró w n e  nogi, zap lą ta ł się w  k o ro n k i L idii, p o t­

k n ą ł się —■ upad ł, p o rw a ł się i ja k  w a r ia t  rzu c ił się do drzw i.
— W asser! Es b ren n t!  (W ody! P a li się!) — w rzeszczał n ie ludzk im  

głosem .
K łęby  dym u tym czasem  rosły, rosły, s taw a ły  się coraz czerw ień- 

sze. aż w reszcie  łu n a  pąsow ego bengalsk iego  ognia o b la ła  kanapę , 
L idię, p lecy  b o h a te ra  i p o k rzyw ione  od szalonego śm iechu  tw arze  
obecnych.

— Es b ren n t! Es b ren n t!  — rozległo  się po k o ry ta rzach . Z rob ił się 
zam ęt. P o lic ja , s trażacy , d y rek to r, służba, b iega li ze w szech  stron , 
w idzow ie  zaczęli z w rzask iem  uciekać.

— W as g ib t’s? W as g ib t’s? W as brenn t?  (Co się p a li? )
— B enga lisches F euer! — o b ja śn ił W entzel p rosto  w  ucho n aczel­

n ik a  straży .
P o lic ja n t s ta rszy  podn iósł głos S ten to ra .
— Z a te n  ża rt, m oi panow ie , będziecie  o d p o w iad a li p rzed  sądem . 

W stolicy, w  m ie jscu  pub licznym , tak i zam ach  n a  spokój obyw ate li, 
trw oga , a la rm , to  p ach n ie  w ieżą! K to  sie tego dopuścił?

N agle p rzed  srog im  p ru sk im  u rzęd n ik iem  w yrósł z tłu m u  
Schoneich  c iągnąc  za sobą n ieszczęsny  m an ek in  B acchusa.
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Tort biszkoptow y z krem em  kaw ow ym .
C iasto  b iszkop tow e: 5 ja j, 3/4 szk lan ic  cu ­
k ru , 1 szk lan k a  m ąki. C iasto  k ru c h e : 1 szkl. 
m ąk i k ru p cza tk i, 1/3 k ostk i m arg ary n y ,
1 żółtko, 1/3 szk lank i c u k ru  p u d ru . S yrop  do 
n a są c z a n ia : 1/2 szkl. w ody, 1/3 szkl. cuk ru , 
1/2 łyżki sp iry tu su , e sen c ja  ru m o w a , krem  
k a w o w y : 1 k o s tk a  m asła , 1/4 szkl. cuk ru  
p u d ru , 2 ja ja , 2 łyżki zm ielonej kaw y, sp iry ­
tus, 1/3 sło ik a  dżem u do p rzełożenia , ow oce 
w  cu k rze  i o k ru ch y  c ia s ta  do dekoracji.

P rzygo tow ać ciasto  b iszkop tow e i upiec 
w  to rtow n icy . P rzygo tow ać ciasto  k ru ch e  
i upiec w  te j sam ej to rtow n icy . P rzygo tow ać 
sy ro p : w odę zag o to w an ą  z  cukrem , p rz e ­
studzić , dodać  sp iry tu s  i rum , zam ieszać. 
P rzygo tow ać  k rem  k aw ow y: p o dg rzane  w  
c iep łej w odzie  ja ja  zm ieszać z cu k rem  i u - 
b ić n a  g ę s tą  m asę. M asło dok ład n ie  rozetrzeć
i n a d a l u c ie ra jąc  dodaw ać stopniow o u b itą  
m asę, zm ie lo n ą  kaw ę, sp iry tu s . G dy b iszkop t 
p rzes ty g n ie  p rzek ro ić  o s try m  nożem  n a  2—3 
k rążk i. O studzony  spód (kruchy) p o sm aro ­
w ać dżem em , ułożyć k rążk i b iszkop tow e n a ­
sączone sy ropem  i p rze łożone k rem em . W y­
rów nać  boki to r tu  i posypać o k ru ch am i. P o ­
w ierzch n ię  to r tu  posm arow ać  k rem em . T o rt 
p o d a jem y  p rzy b ra n y  ow ocam i w  cukrze.

Tort biszkoptow y z krem em  beżowym .
C iasto  b iszkop tow e: 1 szkl. m ąki, 3/4 szkl. 
cuk ru , 5 ja j .  C iasto  k ru c h e : 1 szkl. m ąk i 
k ru p cza tk i 1/3 kostk i m arg ary n y , 1 żółtko, 
1/3 szkl. c u k ru  p u d ru . S yrop  do n a sączan ia : 
1/3 szkl. w ody, 1/2 szkl. sp iry tu su , 1/3* szkl. 
cuk ru , e se n c ja  ru m o w a. K rem  beżow y: 1/3 
szkl. w ody, 3/4 szkl. cuk ru , 2 b ia łka , 1 k o s t­
k a  m asła , 1/2 łyżeczki sp iry tu su , e se n c ja  r u ­
m ow a, 1/3 s ło ik a  dżem u do przełożen ia , ow o­
ce w  cu k rze  do deko rac ji.

Kącik kulinarny
Torty i torciki

Z p rzygo tow anych  sk ład n ik ó w  upiec b isz­
kopt. W  tej sam ej to rto w n icy  up iec  k ru ch e  
ciasto . P rzygo tow ać sy rop : rozpuścić  w  c iep ­
łej p rzego tow anej w odzie  odp o w ied n ią  ilość 
cu k ru , zago tow ać raz  jeszcze, p rzestudzić  po 
czym  dodać sp iry tu s  i esen c ję  rum ow ą, 
w szystko  zam ieszać. Z pozostałych  sk ła d n i­
ków  p rzygo tow ać k re m  beżow y: z części 
c u k ru  ugotow ać syrop  „do p ió rk a ’’. B ia łk a  
ub ić  n a  sz ty w n ą  p ianę, p o d  koniec u b ija n ia  
dodać pozosta ły  cu k ie r i stopniow o go rący  
syrop. M asło u trzeć  d o k ładn ie  i n a d a l uc ie­
r a ją c  dodać sto p n io w o  m asę  b ia łkow ą. P o d  
koniec u c ie ran ia  w lać sp iry tu s  i esenc ję  r u ­
m ow ą. O studzony  b iszkop t p rzek ro ić  o stry m  
nożem  poziom o n a  3 k rążk i, k ru ch y  spód 
posm arow Tać dżem em , ułożyć n a  n im  n a s ą ­
czone sy ropem  k rą ż k i b iszkoptow e, p rz e k ła ­
d a jąc  je  k rem em . W yrów nać boki tortu;
i obsypać  o k ru ch am i. P ow ie rzch n ię  to r tu  
p osm arow ać k rem em . T o rt p rzy b rać  ow oca­
m i w  cukrze.

Placek biszkoptow y. S k ład n ik i ja k  w  p rz e ­
p isach  1 i 2.

J a ja  um yć, oddzielić żó łtk a  od b ia łek . B ia ł­
k a  ub ić  n a  sz tyw ną  p ianę , d o da jąc  stsp n io w o  
cuk ier. D odać żó łtk a  i s topn iow o  m ąkę, le k ­
ko m ieszając , aby  p ia n a  n ie  opad ła . M asę 
nałożyć do fo rm y  w y sm aro w an ej tłuszczem
i w ysypanej p rze s ian ą  ta r tą  b u łką . P iec  w  
śre d n io  n ag rzan y m  p ie k a rn ik u  (200°C) po 
w y ro śn ięc iu  c ia s ta  podn ieść tem p. do 220— 
240°C i p iec jeszcze ok. 20 m inu t.

Placek kruchy. S k ład n ik i ja k  w  p rzep i­
sach 1 i 2.

Do p rzes ian e j m ąk i dodać m arg a ry n ę , p o ­
siekać  c ias to  nożem , dodać żó łtk a  cuk ie r 
p u d e r i skó rkę  o ta r tą  z  cy tryny . W yrobić 
c iasto  nożem , a n a s tę p n ie  szybko zagnieść 
ręką , z aw in ąć  w  śc ie reczkę  i w staw ić  n a  
10 m in u t do lodów ki, by  n ieco  skruszało . 
S ch łodzone ciasto  rozw ałkow ać  n a  dwra b la ­
ty, każd y  z n ich  up iec  w  tej sam ej to r to w ­
nicy.

Torcik w aflow y „specjalny”. 1 paczka 
w afli, po m ad a  czekoladow a, 2 szkl. cukru ,
1 b u te leczk a  śm ie tan k i, 2 łyżki kak ao  (1 ta ­
b liczka  czekolady), 1 łyżeczka m as ła  (m ar­
garyny), 1/2 szk lan k i siekanych  orzechów ' 
w łosk ich  do posypan ia .

Do em aliow anego  g a rn k a  w sypać  cuk ie r 
w lać  śm ietanę , gotow ać in ten sy w n ie  około 
10 m in . c iąg le  m ieszając . Z estaw ić z ognia, 
dodać kak ao  lub  rozpuszczoną n a  p a rze  cze­
koladę, tłuszcz, do k ład n ie  w ym ieszać i n a ­
ty ch m ias t sm arow ać  w afle  (pom ada szybko 
tężeje) u k ład a jąc  jed en  n a  d rug im , część m a ­
sy  pozostaw ić do p o sm aro w an ia  w ierzchu
i boków  to rc iku . Po wry cze rp an iu  w afli, o b ­
c iążyć to rc ik  deseczką i pozostaw ać n a
1 godz. G dy zastygnie , pokryć pod g rzan ą  
p o m a d ą  i posypać s iekanym i orzecham i.

W ybrała: ElDo


